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Prężność ludności 
polskiej Szczecina

M AR EK KO RE YW Ow o

Konferencja w Moskwie
. . . ______ « . i i™  k tń r „  W  każde] dziedzinie żj

C a ły św iat zwraca obecnie oczy na konferencje 
poko jow ą w  M skw ie. W o jna  ostatnia b y [a  katastrofą, 
ja k ie j nie znały dzieje. S ku tk i je j odczuwamy jeszcze 
dziś i  będziem y odczuwać przez d ług i czas.

Może n igdy znękana ludzkość tak  bardzo nie 
pragnęła pokoju, ja k  obecnie. D latego też św iat sledzrć 
będzie z napięciem przebieg kon fe rencji m oskiewskiej 
wierząc, że un iem ożliw i ona raz na zawsze odrodzenie 
się im peria lizm u niemieckiego, k tó ry .s z a la }  nad E u ro -, 
pą przez 6 la t, zniszczył m ilio n y  istn ień  ludzkich  w y ­
rządził n ieobliczalne szkody m a te r ia ln e j duchowe.

W śród narodów najhardzie j poszkodowanych 

przez barbarzyństwo niem ieckie Polacy- m ają  specjalne 
prawo domagać się zadośćuczynienia za doznane 

krzywdy.
Zdajem y sobie sprawę z tego, że N iem cy me są 

w  stanie nawet w  ciągu w ie lu  la t zapłacić za te w szy. 
s tk ie  k rzyw d y . A le  domagamy się stanowczo uwzględ­
nienia naszych m in im alnych żądań. Chcemy zabezp.e 
czenia poko ju , ale n ie  chcemy p rzy tym  k ie row ać się 
n iskim  uczuciem zemsty. Bo w iem y, ze trw a ły  poko] 
można zbudować ty lko  na spraw ied liw ych i  rozsąd 

nych podstawach.
M y  -  mieszkańcy Pomorza Zachodrieno jesteśmy 

szczególnie zainteresowani konterencją moskiewską, 
gdyż ma ona zatw ierdzić ustalone przez konferencję w 
Poczdamie granice Polski na Odrze i  Nyssie.

Śledząc z żywym  zainteresowaniem  w  te j sprawie 
wydarzenia polityczne na  arenie m iędzynarodowej w  
ciągu 'os ta tn ich  k ilk u  m iesięcy, w y rob iliśm y  ju ż  so­
bie dostatecznie jasny  pogląd i  w iem y, gdzie mamy 
p rzy jac ió ł prawdziwych, a gdzie p rzy ja c ió ł pozornych 
opierających się ty lko  na interesach handlowych i po- 

litycznych.
Pamiętamy przem ówienia C hurch illa , Byrnesa i 

Bevina, k tó rzy  zaprzeczali Polsce prawią do Ziem  Za­
chodnich, albo wręcz w o ła li o zrew idowanie granic 
aby _  broń Boże, —  nie ukrzyw dzić Niem ców.

Pamiętamy również wystąpienia Stalina, k tó ry  
jasno i  zdecydowanie podkreś lił, że granice Polski 
uważa za ostateczne. M o jo to w  również oświadczał, że 
granice Polski na zachodzie są ustalone ju ż  na Kon­
fe re nc ji w  Poczdamie, a obecnie oczekują jedyn ie  na 
form alne zatw ierdzenie na kon fe renc ji poko jow ej.

Podobne stanowisko za ję ły  inne bra tn ie  narody 
słow iańskie. Również Francja poprze ca łkow ic ie  nasze 

żądania w1 M oskwie.
W ie rzym y bowiem , że narody zrozumieją, że opar- 

cie Polski na Odrze i Nyssie jes t pierwszorzędnym 
czynnik iem  utrzym ania poko ju  w  Europie, a również 
zasadniczym zadośćuczynieniem Polsce za je j w k ła d  w  

zw ycięstw o nad Niemcami.
W ia rę  swoją opieramy nie ty lk o  na h is to rycz­

nych prawach Polski do ziem nadodrzańskich, gdzie 
przodkow ie nasi p ie rw s i gospodarzyli, gdzie pom n ik i 
k u ltu ry  po lskie j spotykam y na każdym  niemal kroku.

W ia rę  tę opieram y g łów nie  na w yn ikach  naszej 
dotychczasowej pracy, ja k ie  osiągnęliśmy w  ciągu 

kró tk iego  czasu k ilkunastu  m iesięcy.
Na ziemiach zachodnich mieszka i  pracuje już 5 

m ilionów  Polaków. N iem ców jest tu  ju ż  znacznie 
m nie j, n iż przed w o jną  w  centralnych województwach 

naszego państwa.
Ziem ie Odzyskane tę tn ią  życiem. Z n ika ją  znisz­

czenia wojenne, w yp ierane po lsk im  dynamizmem ży- 

ciowym  i  zaradnością.

W  każdej dziedzinie żyd a : czy to w  przemyśla, 
ro ln ic tw ie , handlu, ' ransporde, szkolnictw ie, ku ltu rze  - •  
osiągnęliśmy tak  d l >0, że ziemie tutejsze s tra c iły  juz 

zupełnie ja k ie ko lw ie k  p iętno niemjeckości.
Osiągnięcia polskości na tych terenach są przed- 

m iotem  podziwu całe j zagranjcy.
W y tw o rz y ł się ju ż  typ  „mieszkańca ziem zachod­

niej,!' __ człow ieka, twardego i  mocnego, opanowanego
sportową chęcią uzyskan ia najlepszych w yn ików .

Tak! M ieszkańcy m iast, ja k  i  w s i zapuśc ili już 
korzenie w  tę starą p iastow ską ziem ię d trudno sobie 
wyobrazić, aby można b y ło  teraz odnosić się do tych 

ziem inaczej ja k  do czysto polskich.
Po stu ttgardzkie j m owie Byrnesa przez całą Pol­

skę a szczególnie przez Pomorze Zachodnie przeszła 
natychm iast fa la  żyw io ło w ych  m anifestacji. Natężenie 
jch j  spontaniczność b y ły  najlepszym  dowodem, że w 
spraw ie Niem iec i  w  spraw ie naszych granic zachod­
nich wszyscy Polacy są jednom yślni.

I  ten, k to  w a ż y łb y  się na ja k ik o lw ie k  atak na nasz 
uświęcony h is torią  i  pracą stan posiadania —  spotka 
się natychm iast z twardą i  n ieustępliw ą w o lą  całego 

narodu.
I  dlatego w łaśnie sto im y tak  mocno i  pew nie nad 

Oarą i  Nysą.
W ierzym y, że konferencja m oskiewska oceni pra­

wa Po lski i  w k ła d  je j w  Ziemie Odzyskane.

P o rt szczeciński w  X V I I I  w ieku

le d n a  z zachow anych baszt B ra m y  K ob ie t

Na wsi, na mszy niedzielnej, 
pieśń rozstrojonych organów 
i sine dymy kadzielnic — 
wniebowstępują w Panu.

Twarze surowe, proste, 
szorstkie od pracy ręce, 
w  pokorze wielbią Hostię — 
i  w  oczach mają tęczę.

Nikt tu nie czyha na Boga —
nikt o nic się nie pyta --------
prosta jest w iary droga —
(czasem dobrze nie umieć czytać).

W  wiejskim kościółku starym, 
wmieszany w  ciżbę, klęczę 
sercom zazdroszcząc w iary — 
oczom — , żę znają tęczę. ,

(z cyklu: R ó ż a n i e c )

Z wysokiego mostu patrzymy na ulicę 
Pełznącą wężem lila wśród wieczornych bram,
I chcielibyśmy nagle z nieznanej zwrotnicy
Śmignąć na miasto rojem niespokojnych strzał.

W brzęku rozbitych okien wykrzyczeć, wyszlochać 
Tragedię, co się zdawna czai w kręgu ścian. 
Patrzcie — oto nadciąga płomienista postać 
Skłamanej Prawdzie waszej zadać w ielki kłam.

Przestańcie już podlewać żółte pelargonie 
I plotkować o chwastach waszych oschłych serc 
Czujecie — to początek okrutnej agonii 
Za którą stoi czujny wasz wierzyciel — śmierć!

Runie nad wami miasto - czarny mściciel krzywdy 
Drogę wam padające zagrodzą latarnie 
1 sędziowie okrutni w maskach ciemnych przyjdą. 
Aby z serc waszych bladych strach ostatni zgarnąć.
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Zagospodarujemy port w  Szczecinie
Jak będzie wyglądał Szczecin i Pomorze Za­

chodnie za trzy lata? Pytanie wcale nleretorycz- 
ne: wprost przeciwnie — pytanie najbardziej re­
alne, a niezależnie od tego również i frapujące. 
O odpowiedź na to pytanie nie jest wcale tak tru­
dną, jakby się to komu mogło zdawać.

Nie chciałbym się tu specjalnie opierać na cy­
frach i danych planistów j chciałbym raczej licz­
by, jakie wym eniają poszczególne plany porów­
nać z osiągnięciami. W ynik tych porównań będzie 
mówił o tym, czy plany te mają możliwości reali­
zacji, czy też raczej nie należy brać ich poważnie 
pod uwagę.

Zacznijmy przeto od liczb zasadniczych od 
cyfry ludności polskiej, jaka w fej chwili znajduje 
się na terenie Pomorza Zachodniego i  porównaj­
my ją z dianymi planu trzyletniego. Gdy wgłębimy 
się w te cyfry to stwierdzimy, że plan trzyletni 
me ma być żadnym cudownym pociągnięciem, lecz 
wprost przeciwnie, że jest to obliczenie oparte 
o dotychczasowe doświadczenia, a więC j tym  sa­
mym realne.

Na początku r. 1947 mieszkało na obszarze 
województwa szczecińskiego około 700 tysięcy 
Polaków i jakieś 200 tysięcy Niemców. W  ciągu 
roku 1946 zostało osiedlonych blisko 400 tysięcy 
osob. Na rok 1949 planuje się, że terenie tvm 
będą juz zamieszkiwały 2 m il. Polaków. Cyfra 
przyrostu na trzy lata została więc rozłożoną od­
powiednio do przyrostu w pierwszym okresie.

250-tvs<ęcznv Szczecin
Poco mają ludzie jechać na Pomorze Zacho- 

dnie? Otóż po to, by tam znaleść lepsze warunki 
pracy, dobre mieszkanie, by żyć na wyższej sto­
pie, by skończyć ze swą dotychczasową biedą.

Tak, — Pomorze Zachodnie da sw0im osadni­
kom lepsze warunki pracy i życia aniżeli stare 
ziemie polskie. A polepszenie tych warunków 
przewiduje właśnie plan trzyletni.

To też, drogi czytelniku, gdy w roku 1949 przy- 
będziesz do Szczecina, to Szczecin nie będzie jak 

tej chwili miastem 120-tysięcznym, ale będzie 
to przede wSZystkim wielki port Rzeczypospolitej, 
który da chieb swej ćwierć milionowej ludności. 
Szczecin będzie wielkim ośrodkiem przemysło­
wym, w którym liczne fabryki będą produkowały 
nawet takie wyroby, jakie nie będzie tak łatwo 
znaleść w innych miastach i ośrodkach przemy­
słowych naszego kraju.

R ozbudow a przem ysłu
Podstawy dla tej rozbudowy przemysłu już są 

dane. Nad dolną Odrą dymić będą wielkie piece, 
których produkcja będzie wzrastała z roku na rok. 
Szczecin będzie ośrodkiem hutniczym. Trochę to 
dziwne — prawda. Huta żelazna w porcie. Przy­
zwyczajeni jesteśmy do tego, że huty znajdują się 
w zagłębiach węglowych. A jednakże tak jest; 
Szczecin ma swoją hutę, która da zatrudnienie 
tysiącom robotników,

W  czasie tych trzech lat odbudowane zostaną 
w Szczecinie przede wszystkim liczne przedsię- 
borstwa. Będą to zarówno placówki związane 
z życiem portu, jak również i Inne jednostki gos­
podarcze. I tak już w trakcie odbudowy znajduje 
się wielka fabryka sztucznego jedwabiu w 2ydo- 
winie pod Szczecinem, w Dębiu otwarto fabrykę 
makaronu, która ma wielkie możliwości rozwojo­
we, w Gumieńcach cukrownię, kilka fabryk papy 
dachowej, cegielnie, szamotowie, kaflarnie, w a­
pienniki, i inne przedsiębiorstwa.

Szczecin już jest centrem przemysłowym, ale 
są to właściwie dopiero początki. Zakłady Prze­
mysłu Motoryzacyjnego są dopiero w  stadium or­
ganizacji, fabryka czekolady „Społem”  znacznie 
zwiększy swą produkcję, fabryka Przyborów biu­
rowych też dopiero nabiera rozpędu.

Port szczeciński
Najpoważniejszym jednakże centrem przemy­

słowym będzie port szczeciński. Tu znajdować się 
będą stocznie okrę(towe i warsztaty naprawcze 
dla statków i barek rzecznych, tu odbudowaną zo­
stanie wielką olejarnia i fabryka papy dachowej, 
fabryka nawozów sztucznych i inne przedsiębior­
stwa. Port szczeciński to najpoważniejszy rów­

nież i ośrodiek przemysłowy Pomorza Zachodnie­
go. Obok przemysłu portowego rozbudowany zo­
stanie przemysł spożywczy (drożdżownia, pala­
rnia kawy, fabryka wódek), przemysł konfekcyj-
ny, chem iczny j  tp.

Program rozbudowy przemysłu jest poważny. 
Do tego dochodzi w ielki program rozbudowy 
portu. W  roku 1946 port rozpoczął swe prace. Jedh
nakże dopiero w  latach 1947 - 1949 przeładunki por­

towe osiągną właściwe cyfry. Port szczeciński zo­
stanie odbudowany i będzie znowu zdolny d0 przeła­
dunku te j jlo śc i towarów, ja ką  prze ładow yw a ł przed 
wojną.

Prace "w porcie szczecińskim to dzieło wprost
gigantycznych rozmiarów. Port zniszczony na sku­
tek kilkuletniej dewastacji trzeba będzie dopro­
wadzić do takiego stanu, by do portu mogły zno­
wu wpłynąć wielkie statki przy pełnym obciąże­
niu. Pierwszą pracą będzie przeto odpowiednie 
pogłębienie toru wodnego Szczecin — Świnouj­
ście, idącego dolną Odrą odi Szczecina, poprzez 
Zatokę Szczecińską aż do Bałtyku. Praca ogrom­
na. Około 65 kilometrowy kanał trzeba bagrować

ZWROC OCZY NA ZACHÓD...
—  W  NIEM CZECH W YKRYTO  W IE LK Ą  POD­

Z IE M N Ą  O RG ANIZACJĘ HITLEROW SKĄ. DO OR­
G A N IZ A C JI TEJ NALEŻELI BYLI HITLEROWCY. CE­
LEM O R G AN IZAC JI BYŁO O R G AN IZO W AN IE  OD­
W ETU N A  A L IA N TA C H .

—  W YSPA HELGOLAND, JED NA Z N A JW A Ż ­
NIEJSZYCH N IEM IEC K IC H  BAZ M ORSKICH NIE 
ZO STA ŁA (JAK TO BYŁO PIERW OTNIE W  PRO­
JEKCIE! C A ŁK O W IC IE  ZNISZCZO NĄ, LECZ POZO­
S TAW IO N O  N A  N IE J D W A  PORTY NIEUSZKO­
DZONE DLA POTRZEB RYBAKÓW .

—  R A D A  PAŃSTW PO ŁU DNIO W O  -  NIEMIEC­
K IC H  W YS TO S O W AŁA PISMO DO RZĄDU STA­
N Ó W  ZJEDNOCZONYCH Z PROŚBĄ, BY OSZCZĘD 
NOŚCI JEŃCÓW N IE M IE C K IC H  W YNOSZĄCE 30U 
M IL IO N Ó W  M AREK ZUŻYTO N A  ZAKUP T O W A ­
RÓW ŻYW N O ŚCIO W YCH DLA NIEMIEC.

—  A N G L IA  I  STANY ZJEDNOCZONE ZNIOSŁY 
Z A K A Z  H A N D LU  ZAGRANICZNEG O  Z N IEM C A M I. 
KUPCY AN G IELSCY I  AM ERYKAŃSCY M O G Ą N A ­
W IĄ Z Y W A Ć  BEZPOŚREDNIE U K ŁA D Y  Z PRZEDSIĘ­
BIO R C A M I N IE M IE C K IM I W E W SZYSTKICH STRE­
FACH.

—  W EDŁUG IN FO R M AC JI FRANCUSKICH OKO­
ŁO  300 TYSIĘCY JEŃCÓW N IEM IEC K IC H  UCIEKŁO 
Z N IE W O LI FRANCUSKIEJ.

—  FR ANC JA ROZPOCZĘŁA D EM O NTO W AN IE 
W IE LK IC H  ZA K ŁA D Ó W  „BORSIG -  WERKE1' Z N A J­
DU JĄCYCH SIĘ W E FRANCUSKIM  SEKTORZE BER­
LIN A .

—  W  AM ERYKAŃSKIEJ STREFIE OKUPACYJNEJ 
N IEM IEC PRZEWIDUJE S IĘ  ZW IĘKSZENIE ILOŚCI 
Z IE M I UPRAW N EJ W  ROKU 1947 O 825 TYSIĘCY 
HEKTARÓW .

—  UKRYTE N IEM IECKIE A K T Y W A  ARGEN. 
T Y N IE  W YN O S ZĄ O KO ŁO  120 M IL IO N Ó W  FUN­
T Ó W  SZTERLINGÓW. POW AŻNE K A P IT A ŁY  POSIA­
D A J Ą  N IEM C Y RÓWNIEŻ W  SZW AJCARII.

—  BELGIA Z A W A R Ł A  ZE STREFĄ BRYTYJSKĄ 
W  NIEMCZECH U K ŁA D  H A N D LO W Y  O WZAJEM'- 
NEJ W Y M IA N IE  TO W ARÓ W . N IE M C Y  DOSTAR­
CZAĆ BĘ D Ą M O TO RY I  INSTRUM ENTY A  BELGIA 
ŻYWNOŚĆ.

—  SO W IECKI ZARZĄD W O JS KO W Y PRZEKAZAŁ 
R Z Ą D O W I TU RYN G II 22 Z A K ŁA D Y  PRZEMYSŁOWE, 
KTÓRE UPRZEDNIO PRZEZNACZONE BYŁY N A  
SPŁATĘ REPARACJI W O JENN YCH .

—  PRZED SĄ D A M I N ARO DÓ W  EUROPEJSKICH 
STANĘŁO  DOTYCHCZAS O KO ŁO  25 TYSIĘCY N IE ­
M IE C K IC H  PRZESTĘPCÓW W OJENNYCH.

—  TARG I LIPSKIE, KTÓRE ROZPOCZĘŁY SIĘ 
D N IA  4 M AR C A O BEJM UJĄ 7 H A L W YS TAW O ­
W Y C H  O PO W IERZC HN I 42 TYSIĄCE METRÓW 
K W A D R A TO W Y C H . ZE STREFY BRYTYJSKIEJ 
PRZW IEZIONO N A  TARG I 2 P O C IĄ G I TOWARÓW.

—  PARLAM ENT W IELKIEJ HESJI PRZYGOTO­
W A Ł  USTAW Ę P O ZW A LA JĄ C Ą  ZREHABILITO W A­
N Y M  HITLERO W CO M  O BEJM O W ANIE STANO W ISK 
I  URZĘDÓW.

—  UNIW ERSYTET W  BERLINIE LIC ZY OBECNIE 
8500 SŁUCHACZY. N A  JEGO ODBUDOWĘ W YDANO  
21 M IL IO N Ó W  MAREK.

...I BADŻ CZUJNY

i oczyścić z mułu i piasku:, jaki przez lała się tu 
osadził. Ale nie tylko tor wodny trzeba pogłębić, 
należy przywrócić odpowiednią głębokość rów­
nież i kanałom i  basenom portowym. Trzeba w 
porcie i  na drodze wodnej wydobyć dziesiątki wra­
ków zatopionych mostów i statkowi, a nawet dźwi­
gów. W  programie znajduje się też odtbudowa 
szeregu zniszczonych nabrzeży.

O d b u d o w a  mostów
Port szczeciński, a przynajmniej główna jego 

część znajduje się na wyspie Łasztowni. Na wy- 
jpę tą dawniej prowadziły mosty, które obecnie 
leżą w  Odrze. Te mosty trzeba będzie odbudo­
wać. Jeden most — Poniatowskiego — już io z - 
poczęto podnosić, ale odbudować trzeba nie tylko 
mosty drogowe, lecz również i kolejowe. Te osta­
tnie również leżą w Odrze, Na odbudowę dwu mo­
stów kolejowych o długości 160 i  178 metrów: 
i  związane z tym  Drace przeznaczono sumę 55 
milionów złotych. Obok mostów za pieniądze te 
zostaną odbudowane tory kolejowe, dojazdy do 
kanałów j basenów: portowych itp.

Poważne kwoty przeznacza się również na od­
budowę urządzeń elektrycznych i przeciwpożaro­
wych. Na terenie portu czynną będzie potężna 
elektrownia portowa o sile 50 tysięcy kilowatów1.

U rządzenia p rze ład u n kow e
Odbudowaną zostanie również zdolność prze­

ładunkową portu przez remont dźwigów w  porcie 
centralnym. Port centralny znajdujący się na w y .  
spie Łasztowni, w  którym odbywać się będą naj­
większe przeładunki towarów masowych musi być 
wyposażony w  odpowiednie dźwigi. Odbudowa" 
nych zostanie w  porcie centr. 15 dźwigów. 4 dal 
sze dźwigi będą. odbudowane na nabrzeżu 
„Fan t" i  jeden na nabrzeżu „Ucho".

M agazyny
Wydatki na port szczeciński przewidują rów­

nież przeprowadzenie prac budowlanych przede 
wszystkim w zakresie odbudowy zniszczonych 
magazynów, budynków administracyjnych, wiel­
kiego elewatora zbożowego (w którym prace nad 
uruchomieniem urządzeń pneumatycznych służą­
cych do przeładunku zboża ze statków, już się 
rozpoczęły), gmachu szkoły morskiej i Muzeum 
Morskiego. Na odbudowę magazynów przeznaczo­
no 50 m il. na gmach szkoły morskiej 19.5 m i­
liona, na muzeum 20 m ilionów. Warto tu 
zaznaczyć, że elewator szczeciński jest najwię­
kszym w Polsce. Łącznie na prace budowlane w 
porcie szczecińskim przeznaczono 350 m ilionów 
złotych.

C hłodnia i fa b ry k a  lodu
W  porcie szczecińskim znajduje się również 

poważnych rozmiarów chłodnia. Tu prace już roz­
poczęto. Chłodnia zostanie odbudowaną i będzie 
podstawą zorganizowania w Szczecinie wielkiej 
rybackiej bazy połowów dalekomorskich. Przy 
chłodni powstanie fabryka lodu i zupełnie na no­
wo wybudowane wielkie magazyny śledziowe.

To są sumy, jakie przewidzinane są na inwe­
stycje portowe w  Szczecinie w pierwszym roku 
planu. W  drugim roku sumy te znacznie wzrosną. 
Sumy te są przeznaczone z budżetu państwowego, 
a przecież i  spółdzielczość chce w porcie odbudo­
wać magazyny i rozpocząć handel morski. Nowe 
więc znowu miliony zostaną na te cele przezna­
czone w innych sektorach życia gospodarczego.

Leon Cieszyński

lu f  ukaza ł się album

CZESŁAWA PISKORSKIEGO

„ZABYTKI

PIASTOWSKIEGO
SZCZECINA”

Wydanie drugie uzupełnione
17 ILUSTRACJI ■:...... CENA 80 ZŁ.
Do nabycia w Księgarni „POLSKIE PISMO KSIĄŻKA" 
Al. Wo|ska Polskiego, oraz we wszystkich innych 

księgarniach
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Inż.  P I O T R  Z A R E M B A
Prezydent miasta Szczecina

Prężność ludności polskiej Szczecina
Uchwycenlie żywotności m iasta m o ż liw ym  je s t 

je dyn ie  przez porów nan ie  ze sobą dw óch okresów 
jego rozwoju.

Obserwując dziś u p rogu  1947 roku życie 
Szczecina, s tw ie rdz ić  można pew ne fa k ty , pew ne b łę­
dy, pewne w a dy ; s tw ie rdz ić  n a le ż y 'je d n a k  w ie le  do­
datnich objaw ów , rzucających się w  oczy każdemu, 
opuszczającemu po raz p ie rw szy dworzec po p rze ­
jeździć. P rzebyw ając w  m ieście dłuższy czas, lu b  tez 
powracając doń okresowo, ła tw o  je s t zauważyć »po­
stęp techniczny w  odbudow ie czy też ożyw ienie ha n ­
dlowe.

Dziś dochodzim y ju ż  w  Szczecinie do tego n o r­
malnego stanu rzeczy, że można sw ój stosunek do 
tego m iasta opierać n ie  ty lk o  na  sub iek tyw nym , u- 
czuciowym  podejściu, ale na o b je k tyw n ym  s tw ie r­
dzeniu fa k tó w , uchw y tn ych  roczn ik iem  sta tystycz­
nym . O tem pie odbudowy, inw estyc jach  i  zew nętrz­
nych  osiągnięciach decyduje ilość włożonego k a p ita łu  
o u trw a le n iu  tego dorobku, o n o rm a liza c ji naszego ży­
cia na zaodrzariskim  p rzyczó łku  decyduje je d yn ie  sani 
człow iek, jego postaw a i  żywotność.

S tw ie rdz ić  trzeba z. całą stanowczością, że na 
Z iem iach O dzyskanych w  ostatn ich trzech półroczach 
dokona ł się fa k t  socjologicznie bodaj bez precedensu: 
objęcie o lbrzym ich terenów przez społeczeństwo, k tó ­
re  z napozór przypadkow ego z lepku  s ta ło  się ju ż  
zw artą  całością i  zagospodarowuje te  te re ny  z uczu­
ciem  w ła d a n ia  czymś is to tn ie  odzyskanym.

Fragm entem  tych  ziem je s t Szczecin Ja k  w y ­
gląda ludność tego m iasta  w  p rze k ro ju  ty c h  trzech 
półroczy?

P raw nicy mogą m jeć pole do popisu aby usta­
lić , czy gdy 28 k w ie tn ia  1945 r. obe jm ow aliśm y Szcze 
cin w raz  z sześciu tys iącam i N iem ców, m iasto b y ło  
opuszczone czy też porzucone. F ak t, że N iem cy zeń 
sam i zrezygnow ali, pędząc całą jego ludność na za­
chód,stał się d la  n ich  gorzką iro n ią  losu, zm uszają­
cego ich  do przekreś len ia  w ła sn ym i rękam i dorobku 
ludnościowego sw ych poprzednich pokoleń.

Te sześć tysięcy pozosta łych N iem ców  to  b y l i  
co u k r y l i  się po ru ina ch  przed maszyną w ysied leń­
czą sw ych  rodaków . L iczba ta  n ie  zm ien iła  się przez 
ca ły  czas I  okresu p ob y tu  po lsk ich  w ła d z  w  Szczeci­
n ie . cz y li do, 19 m aja 1945 r. N a tom iast ilość p rzyb y ­
ły c h  do te j po ry  P o laków  osiągnęła 4.000 osób i  cy­
f r y  te j n ie  przekroczy ła , gdyż n iem a l wszyscy opu­
śc ili Szczecin podczas p ierw sze j jego ew akuacji.

W  okresie naszei nieobecności (z k ró tką , bo 10- 
dn iow ą p rze rw ą w  czerwcu) ilość N iem ców  g w a ł­
tow n ie  poczęła wzrastać, aż .w  d n iu  trzeciego objęcia 
przez nas m iasta osiągnęła pokaźną ju ż  ilość 54.000 
osób. W  tym że  czasie, czy li 5 lipca  1945 r. ilość Po­
la ków  w  Szczecinie n ie przekracza ła  jednego tys ią ­
ca osób. Od tego dn ia  zaczął się „dopiero w łaśc iw y  
wyścig osiedleńczy, trw a ją cy  bez p rze rw y  aż po dziś 
dzień).

N a dzień, 1 s tyczn ia  1946 ro k u  ilość ludnośc i p o l­
sk ie j w yn o s iła  dok ładn ie  22.500 osób. B y ła  to  jednak 
garstka, m a ło  jeszcze w idoczna w  o lb rzm im  mieście. 
W  tym  okresie zm nie jszy ła  się ilość N iem ców  do 
53.000 osób; w  międzyczasie od jechało 31 tysięcy re ­
p a tr ia n tó w  n iem ieck ich , opuszczając je  znów po  raz 
d rug i.

S tru k tu ra  ludności po lsk ie j w  d rug ie j po łow ie  
1945 r. jeszcze n ie  jest no rm a lna ; przeważają męż­
czyźni (60 proc.), u rodz in  je s t jeszcze n ie  w ie le , bo 
78. zgonów je dnak jeszcze m n ie j, gdyż je d yn ie  35, 
przez co m ożna zanotować le k k i p rzy ro s t n a tu ra ln y , 
w yraża jący się skrom njutką c y frą  1,2 proc. Jednak jest 
w yraźna  nadzie ja  na ro k  następny, gdyż w  g ru d n iu  
1945 rodzi się w  Szczecinie 41 n iem o w lą t podczas gdy 
w  lip cu  zanotowano jedynie jedne narodz iny ! Jeszcze 
w  ty m  okresie p ierw szeńsw to m a ją  N iem cy z 380-ma 
urodzinam i.

A le  ro k  1946 je s t okresem  gw ałtow nego rozw o ju , 
Do czerwca obserwować m ożna pow o ln y  ale sta ły  
w zrost; w  d ru g ie j po łow ie  ro k u  k rzyw a  ludnościowa 
gw a łtow n ie  rośnie. Z 27 tys. P o laków  w  styczn iu  
osiągnęliśm y w  m a ju  55 tys., ale ju ż  w e  w rześn iu  
liczba ta  się n iem a l podw aja  do 103 tys. W  ostatn ich 
miesiącach roku, a w ięc  w  jesieni liczba ta  wzrasta 
stale, ale ju ż  o w ie le  w o ln ie j, b y  na 1 stycznia 1947 r. 
osiągnąć 108.000 osób, podczas gdy N iem ców  je s t nie 
w ięcej n iż  6.000 osób.

Ilość u rodz in  g w a łto w n ie  wzrasta. Podczas gdy 
w  s tyczn iu  1946 r. u ro d z iło  się 59 dzieci, w  paździer­
n ik u  rodz i się przeszło cz te ro kro tn ie  w ięcej, bo 242. 
Ilość zgonów natom iast w  ty m  okresie z 33 jedyn ie  
p od w o iła  się do 63. ale przecież liczba ludności w zro ­
s ła  czterokro tn ie . To też n ic  dziwnego, że p rzyrost 
n a tu ra ln y , wynoszący w  p ierw szej po jow ie  1946 roku  
Z proc. osiągnął d la d ru g ie j p o ło w y  ro ku  ju ż  7,5 proc.

Szczecin jest m iastem  m łodym , w idać  to po ilo ­
ści ś lubów. W  d rug im  pó łroczu  1945 r. b y ło  ich  ty lk o  
140, a w  sam ym  m iesiącu g ru d n iu  1946 r. zanotowano 
ich  ju ż  rekordow ą ilość 170. N a ogólną ilość 1058 ślu­
bów, udzie lonych w  1947 r. ty lk o  3 śluby b y ły  za­
w a rte  m iędzy osobami narodowości n ie  po lsk ie j.

Te c y fry  są może jeszcze n ieporów n yw a lne  z da­
n y m i in nych  m iast cen tra lne j P o lsk i. Bo ja k ie  tu  
po rów nyw ać dane, gdy m iasto w  je dnym  ro k u  po­
w iększa cz te ro kro tn ie  liczbę sw ych po lsk ich  m iesz­
kańców, gdy każdy m iesiąc le tn i p rzynosi ze sobą 
o lb rzym ie  zm iany.

Towarzystwo Naukowe w  Torun iu  zw o ła ło  Zjazd 
N aukow y H is to rykó w  Pomorza i  M azurów. Poza za­
in teresow anym i z Torunia, Gdańska, Bydgoszczy, Pel­
p lina , W ro c ław ia  i  Szczecina p rz y b y ły  także grupy 
h is to rykó w  z Lublina, K rakow a i Poznania, za jm ują­
cych się badaniem dzie jów  W ie lk ieg o  Pomorza.

W  części pierw szej —  sprawozdawczej starano 
się s tw ie rdzić stan b ib lio te k  i  a rch iw ów  na wyże j 
wspomnianym  obszarze. W * części drug ie j starano się 
zgrubsza usta lić  kolejność zadań ¡f prac czekających 
realizacji.

Przedstawiciel B ib lio te k i M ie jsk ie j w  Szczecinie, 
je d yn y  delegat z całego W ojew ództw a Szczecińskie­
go, zobrazował stan naukow ych b ib lio te k  szczeciń­
skich (B ib lio teka M iejska) oraz A rch iw um  Państwo­
wego. W  czasie dyskus ji szczególnie ostro w ystępu je  
sprawa księgozbiorów  poniem ieckich. W ie le  ośrod­
kó w  naukowych uważa, że zb iory  te  pow inn y .im 
przypaść w  udziale, zapominając o w łaścicielach. 
Poglądy te  zaatakował b- ostro przedstaw icie l Szcze­
cina, uzyskując poparcie w ie lu  innych. Zgłoszono 
wniosek pod adresem w jadz centra lnych , państwo­
w ych  i społecznych, aby otoczono szczególną opieką 
w szystkie p laców ki naukowe j  ku ltu ra lne  na ziemiach 
odzyskanych, u ła tw iono im  rew indykację  księgozbio­
rów  często „zabezpieczonych" przez inne p laców ki, 
oraz um ożliw iono uzupełnianie, tak  przez akcję zbior­
nic książek, ja k  i  p rzyd z ia ł innych ewen|t. w p ływ ó w  
z zakresu pomorzoznawstwa. Pomimo1 ostrego sprze­
ciw u n iek tó rych  obecnych wniosek ten został ucnwa- 
lony.

W  sekcji h istorycznej obradującej nad n a jp il­
n ie jszym i zagadnieniam i docent Uniwers. Poznańskie­
go dr Gerhard Labuda w  sw ym  obszernym referacie 
ja ko  najważniejsze w ym ie n ił;

a) ogłoszenie części I  Kodeksu Pomorskiego,

b) zebranie m ate ria łów  dotyczących germaniiza-- 
c j i  Pomorza Szczecińskiego,,

c) opracowanie stosunku Słupska i  Sławna do 
Polski w  X IV  i  X V  w.

d) opracowanie m onografii Barnima I,

e) opracowanie m onografii b iskupa Hermanna von 
Gleichen,

f) opracowanie łączności gospodarczej Pomorza 
Szczecińskiego z Polską,

g) opracowanie h is to r ii kościo ła  na Pomorzu,

h) opracowanie h is to r ii Pomorza podobnie jak 
Śląska (w trzech tom.),

Dziś na 1 m arca 1947 r. jest w  Szczecińie 116 t y ­
sięcy mieszkańców, w  ty m  112 tys. Po laków . W  ciągu 
lu tego p rzyb y ło  2.915 now ych  po lsk ich  m ieszkańców, 
w  tym  12 proc. reem ig ran tów  zza Bugu, 5 proc. z za­
chodu. 10 proc. z W arszawy, 22 proc. z Poznańskiego, 
7 proc. z M a łopo lsk i, 17 proc. z Pomorza Gdańskiego 
12 proc. z w o j. szczecińskiego, a 15 proc. z in nych  
oko lic  Po lski.

T w orzy  się w  Szczecinie now y typ  Po laka zacho­
du  bodącego stopem w szystk ich  ziem  po lsk ich ; tw o ­
rzy  się now y typ  obyw ate la  —  Polaka, d la  którego 
ziem ie nad i  zaodrzańskie to  n ie słowa, lecz treść, 
codziennego życia. T w orzy  się m łode, zw a rte  i  zdrowe 
społeczeństwo, k tóre  na now ych  po lskich  ziem iach 
może bez osadu daw nych nalecia łości i  przesądów 
budować po lsk ie  życie w e d łu g  how ych  dem okra tycz­
nych fo rm .

A  że ta k  jest — świadczy o ty m  w yg ląd  m iasta 
i  świadczą ju ż  suche c y fry  jego rozw oju .

d) w ykreślenie granic zasięgu plem ion pom orsko- 
s łow iańskich,

j)  w ykreś len ie  granic zasięgu diecezji, pa ra fii 
i  k lasztorów  na Pomorzu.

W  dyskus ji dyr. Karczm arczyk p o d kre ś lił waż­
ność szybkiego ogłoszenia drukiem  źródeł dotyczą­
cych Pomorza, oraz w łaściwego zorganizowania i  szyb­
kiego uporządkowania A rch iw um  Szczecińskiego

Prof. W o jtko w sk i om ów ił sprawę b ib lio g ra fii po­
m orskie j, oraz re jes trac ji d ruków  pom orskich. (N iem ­
cy zebrali ogrom ny m ate ria ł b ib liogra ficzny pom orski 
w  Gryfili) N a se kc ji archliwalno -  biblio tecznej tą  sa­
mą sprawę poruszył delegat Szczecina, om ówiwszy ją  
poprzednio ju ż  z przedstawicielam i Gdańska, Torunia, 
Bydgoszczy j Pelplina oznajm iając, że Szczecin lo ka l­
n ie  p rzystąp ił już do pracy. Rejestracja ta  pomyślana 
jest jako katalog, centra lny Pomeran/iców, będący 
wstępnym  stadium b ib lio g ra fii pom orskie j. O świad­
czenie to, k tóre  spotkało się z uznaniem i  przyrze­
czeniem w spó łpracy, w ychodzi z założenia, że jeże li 
nie można odrazu dać pe łnow artościow ej pracy, na­
leży przygotować je j część.

Zjazd N a ukow y H is to ryków  zgrom adził grono 
poważnyćh uczonych. Szkota, że Szczecin nieco lek­
ceważy sobie te spraw y (ty lko  jeden delegat na Zjazd, 
obradu jący w  trzech sekcjach) i  pozwala zaocznie 
zapadać wyrokom . Pomimo jeszcze niezorganizowan,e- 
go życia naukowego i  ku ltu ra lnego —  Szczecin po­
siada ju ż  pewne oblicze i  m yś li o dalszym rozwoju. 
Powin ien w ięc rezerwować sobie odpowiednie miejsca 
w  przyszłym  p lan ie  prac. Tempo jego rozw oju  i  ży ­
wotność są dostatecznym gwarantem, że w yp e łn i swe 
zadanie. To, że nie posiada w  c h w ili dzisiejszej un i­
wersytetu nie świadczy, że go1 n igdy posiadaj n[ie 
będzie. To, że jeszcze dziś życie trzeba im prow izow ać 
nie świadczy, że za la t dwa lub trzy nie będzie m ógł 
stanąć do współzaw odnictw a z najpoważnie jszym i 
w  k ra ju  centram i nauki, gdyż jako na jda le j na p ó ł­
nocny - zachód w ysun ię ty  po rt m orski, leżący na 
skrzyżowaniu dwu potężnych szlaków handlowych, 
p rzy w y loc ie  O dry, a zatym  kana łu  B a łtyk  —  M orze 
Czarne —  ma nieograniczone m ożliwości przed sobą. 
I  dlatego am bicją każdego Szczecinianina w inno  b yć  
przygotowanie tak siebie ja k  i  w arunków  tutejszych 
do *startu na polu naukowym  i  ku ltu ra lnym , k tó ry  
w kró tce  nastąpi i zadecyduje czy Szczecin leży na 
końcu świata, gdzie ty lk o  szabrować można, czy też 
należy do czołowych p lacówek, z k tó rym i trzeba się 
liczyć. Stański

Pomorze a historycy
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Osiągniemy obniżkę cen
Z w izy tą  w  „Społem " okręgow ym  oddziale spożyw czym

Chcąc zw iedzić najw iększe w  Szczecinie magazyny 
żywnościowe skierow ać należy się na Niebuszewo. Po­
przez p ra w ie  że zupe łn ie zniszczone na  sku tek  bom - 
fa rd ow an ia  dzielnice dochodzim y do w ia d u k tu  ko le ­
jowego. Za m ostem  m a ły  zakrę t na lew o — i  oto 
jesteśm y przed m agazynam i Społem ” .

C h łodn y dzieńi m arcow y n ie usposabia p rzychy ln ie  
do zw iedzan ia ja k ic h k o lw ie k  ob iektów , ty m  więcej, 
gdy zabudow an ia  ja k  w idać  to  na p ierw szy rz u t oka 
przedstaw ia ją  raczej rum ow isko . W ystarczy jednakże 
posunąć się k ilk a  k ro kó w  da le j, by  s tw ie rdz ić , że 
w śród  tych  g ruzów  i resztek zabudowań, daw nych  fa ­
b ry k  w re  życie, że tu  zna jdu je  się centrum  zaopatrze­
n ia  w  żywność najw iększego m iasta  i  s to licy  Pomorza 
Zachodniego — Szczeeina.

Ju ż  k ilkanaśc ie  k ro kó w  za parkanem  otaczającym  
zabudowania rzuca się w  oczy przybyw a jącego no- 
w ow ybudow any magazyn. Pom im o panu jących m ro ­
zów prace toczą się bez p rze rw y. W idać, że prace 
m ura rsk ie  są ju ż  w łaśc iw ie  zakończone; cieśle zajęci 
są w iązan iem  osta tn ich  k ro k w i dachowych a dekarze 
już kons trukc ję  d rew n ianą  p o k ryw a ją  papą. Z im a 
n ie przeszkadza w  w ykańczan iu  prac. W idać, że m a­
gazyn jest potrzebny,, o ile  prace naw e t p rzy  mrozach 
się odbyw ają . Świadczy to  o ro zw o ju  p laców k i. A  zre­
sztą któż z nas n ie  pa trzy  z przyjem nością na każdy 
now o w zn iesiony budynek, czy też ja k ie k o lw ie k  za­
budow anie gospodarcze.

Po dość d łu g im  „w ę d ro w a n iu ”  po terenie społe­
m ow skie j p la có w k i zna jdu ję  wreszcie b iu ro , a w  n im  
d y re k to ra  okręgowego oddzia łu  p. Januszko. D y re k ­
to r  je s t w łaśn ie  zajęty, bow iem  praca odbyw a się 
w  te j c h w ili w  dzień i  w  nocy. Chodzi o to, b y  to ­
w a ry  jakna jp rędze j wyekspediow ać w  teren, zanim  
ew entua lna powódź u n ie m o ż liw i p rzepraw ien ie  t ra n ­
sportów . M im o  tych  k ło p o tó w  d y re k to r  zna jdu je  
ch w ilę  czasu, by  udzie lić  k i lk u  in fo rm a cy j o pow sta­
n iu  i  pracach p laców ki.

__ C hc ia łbym  saę dow iedzieć przede w szys tk im  —
panie dyrek to rze  —  ja k  w ie lk ie  zapasy żywności po­
siada w  Szczecinie okręgow y oddzia ł spożywczy.

__ W  m agazynach, k tó re  za chw ilę  panu poKazę
Łna idują się 423 w agony tow aru , w  ty m  oko ło  150 w a ­
gonów koksu i  węgla, a reszta to  ju z  ty lk o  zywnosc 
i  inne  a r ty k u ły  konsum cyjne. W artość tow arow . ja - 
k ie  posiadam y na składzie w yn os i oko ło  80 m ihonow  
z ło tych  Jest to  jednakże w artość w  duże j m ierze 
w  cenach sztyw nych. Po cenach w o ln o ryn ko w ych  su­
ma ta  przedstaw ia-a b y  się bez porów nania  pow ażnie j

— Jak daw no ju ż  „S po łem ”  p row adz i na terenie 
Szczecina hurtow n ię , k tó ra  ja k  widzę_ zna jdu je  się 
w  s ta łe j rozbudowie? —  p rzy  te j okaz ji w spom inam  
o magazynie, k tórego budowę zaobserwowałem  ju z  
poprzednio.

—  N a teren ie  Szczecina pracu jem y ju ż  od Upca 
1945 ro ku . Wówczas pow sta ł tu  oddzia ł ,.Społem  , 
zorganizowany przez p. N ab ia łćzyka . W  k p -u ^  19 
ro k u  oddzia ł ten został p rzekszta łcony na okręgow y 
oddzia ł spożywczy. W  te j chwali posiadam y cztery 
m agazyny na te j posesji. Poniew aż jednakże stale

M a g a zyn  „ Społem ”

Ostatnie wieści z wybtzeza
_  Do G dyni p rzyb ije  w  najb liższych dniach 

p ierw szy statek z b razy lijską  bawełną. W  tym  roku 
mamv  sprowadzić oko jo  80 tys ięcy  ton  baw ełny. W  
związku z tym  przygotow uje się uruchom ienie w  
G dyn i arb itrażu i  p rzyw raca się wo lną strefę celmą.

__ W  roku  1946 rybacy nasi z ło w ili w  połowach
ba łtyck ich  22.209 ton ryb  o w artości oko ło  500 m i­
lionów  z ło tych . Rybacy nasi w y p ły w a li w  ciągu 
ubiegłego roku na 23 re jsy dalekomorskie.

_  N a terenie ujścia O d ry  rozpoczęto w ie lką  
akcję osadniczą. W  w y n ik u  te j a kc ji osadzonych ma 
być w  osiedlach na polskich wyspach i nad dolną 
Odrą k ilkuse t rybaków .

__ Bank ryb a kó w  M orsk ich  u d z ie l#  j uż rybakom
szczecińskim pożyczek w  łącznej wysokości 2 m ilio ­
nów zło tych.

_  W  stoczniach gdańskich opracowuje się p lany 
budowy barek rzecznych dla żeglugi na Odrze.

—  Port szczeciński ma w yeksportow ać w  roku 
bieżącym  1300 tys ięcy ton węgla. M ilio n  ton zostanie 
sprowadzonych do Szczecina ko le ją  przez Poznań 
j Kostrzyń, a 300 tysięcy ton Odrą.

b ra k u je  nam  m ie jsca do m agazynowania tow aru, 
przeto rozpoczęliśm y budowę nowego magazynu, k tó ­
r y  w łaśn ie  pan zauw ażył przechodząc przez nasze 
tereny. Dotychczasowe m agazyny m og ły  pomieścić 
oko1 o 200 wagonów tow arów . W  now ym  jednym  m a­
gazynie zm ieścim y jeszcze 100 wagonów.

— A  ja k  przedstaw ia ją  się ob ro ty  i  rozw ój p la ­
ców ki? W nioskuję z s ta łe j rozbudow y, że chyba po­
m yśln ie, lecz chc ia łbym  usłyszeć k ilk a  cy fr, k tó re  by 
d o k ładn ie j zorien tow a y  w  osiągnięciach.

— I  tych  danych mogę panu udzie lić, pan ie re d a k­
torze. P laców ka nasza w yka zu je  rzeczywiście s ta ły  
rozw ó j. Is to tn ie  c y fry  w  ty m  w yp adku  są najlepszym  
obrazem. Otóż w  p ierw szym  pó łroczu 1946 re ku  sprze­
da liśm y to w a ró w  za 94 m ilio n y  z1otych. N atom iast ju ż  
trzec i k w a rta ł 1946 ro ku  da ł nam  ob ro ty  w  w yso­
kości 227 m ilio n ó w , a os ta tn i naw et 275 m ilio n ó w  z ło ­
tych. W  ciągu ostatn iego k w a rta ’u  ob ro ty  w yn ios ły  
wobec tego 46 proc. ob ro tów  całego roku .

— M ożeby pan d y re k to r  b y ł łaskaw  po in fo rm o­
wać rów nież, kom u „S po łem ”  sprzedaje tow ary? Czy 
ty lk o  spółdzie ln iom ?

— T ow ary  rozprowadzam y, poza naszym i oddzia­
ła m i pow ia tow ym i, zarówno pom iędzy spółdzie lnie, 
ja k  rów n ież  dostarczam y je  in s ty tu c jo m  i  kupcom  
p ryw a tn ym . W  ro k u  u b ieg łym  O ddz ia ły  „Społem ”  
o trzym a ły  40 proc. ogólnej ich  w a rtośc i, spółdzie lnie 
23 proc., in s ty tu c je  17 proc. i  ku p cy  p ry w a tn i 20 proc. 
N a  tę ostatn ią pozycję sk ła da ją  się przede wszystkim  
ob ro ty  w  zakresie a r ty k u łó w  kontyngen tow ych, po ­
n iew aż dużo sk lepów  p ryw a tn ych  je s t w łączonych do 
sieci rozdzie lczej tow a rów  ka rtko w ych . T a k  przedsta­
w ia  się sprawa, o ile  chodzi o naszą k lien te lę . A  pew ­
n ie  za in te resu je  ró w n ie ż  pana. ja k ie  to w a ry  są przez 
nas rozprowadzane. Otóż (znowu w g wartości) n a j­
poważniejszą pozycją są w y ro b y  m onopolowe; stano­
w i ły  one w  ub jeg łym  roku  49,1 proc. rozprowadzonych 
przez nas tow arów . N a d ru g im  m ie jscu  zna jdu ją  się 
to w a ry  reg lam entow ane i  u n rrow sk ie  (32,3 proc.) 
i  wreszcie to w a ry  w o lno rynkow e  (18,6 proc.) Ilość to ­
w a ró w  kon tyngen tow ych  n a tu ra ln ie  s ta le się zm n ie j­
sza, podczas gdy ob ro ty  tow aram i w o ln o ryn ko w ym i 
w zrasta ją . C hc ia łbym  p rzy  te j okaz ji zaznaczyć, że 
p laców ka nasza p row adz i specjalną p o lity kę  sprzeda­
ży. k tó re j celem jest osiągnięcie ja kn a jd a le j idącej 
zn iżk i cen.

—  I  ja k ie  w y n ik i na  <ei drodze zosta łv  os ągti-ęte«, 
Boć to przecież bardzo ciekawe zagadnienie tak a k tu ­
a lne  w  obecnej c h w ili,  gdy k a r tk i żywnościowe ju ż  
pow o li się kończą.

—  M ożem y na  ty m  odc inku  zanotować szereg 
sukcesów. Przez regu low an ie  obro tu  i  w łaśc iw ą k a l­
ku lac ję  uzyskano ju ż  s ta ła cenę zapałek, cukru  pa­
p ierosów  i  całego szeregu in n ych  a rtyku łó w . A k c ja  
ta  s ta le się rozszerza. P ierw szym  je j etapem by ja  
akc ja  k tó rą  nazyw am y „P rzem ys ł d la  w s i” . W y n ik i 
i  doświadczenia, ja k ie  uzyska liśm y w  te j a kc ji w y ­
k o rz y s tu je m y  obecnie« d ia  dalszej p racy. A  te raz 
proszę pana może pó jdz iem y do magazynów. Pokażę 
panu to w a ry , ja k ie  tu  zg rom adziliśm y dla całego 
w ojew ództw a.

I  rozpoczęliśm y „w ędrów kę”  od magazynu do 
magazynu, z p ię tra  na  p ię tro . Czegóż tam  niema.

I  czyste 100 procentow e m a te ria ły  w e ’niane, flane l« 
i  jedw ab ie , m yd ła , pe rfum y, soki owocowe i  dżemy 
— a wszystko po w iększej części ju ż  w łasne j „spo­
łe m o w sk ie j”  p ro d u k c ji i  to  naw et z fa b ry k  p ra cu ­
jących  na Pom orzu Zachodnim . A le  o tym  w szyst­
k im  napiszę ju ż  p rzy  in n e j okazji, bow iem  obaw iam  
się że m ój a r ty k u ł jest ju ż  ta k  bardzo d łu g i i k o ­
ledzy redakto rzy  go tow i sa z te j p rzyczyny n ie  za­
m ieścić go w  na jb liższym  num erze „  Szczecina” .

• r, p.

Przed magazynami stale panuje ruch

A nkie ta  Polskiego R adia
Szczecińska Rozgłośnia Polskiego Radia ogłasza 

ankietę konkursow ą o szczecińskim program ie ra d io ­
wym  pod hasłem:

RADIOSŁUCHACZE U K Ł A D A JĄ  PROGRAM
N ależy odpowiedzieć na następujące pytania:
1. Czego radiosłuchacz domaga się od programu 

lokalnego Polskiego Radja ? (Jakiego rodzaju 
aud yc ji jest w 1 program ie za w ie le  lub za mało. 
ja k ie  tematy poruszać, czy stosunek ilośc iow y 
a u d yc ji m ówionych do muzycznych odpowiada

życzeniom radiosłuchaczy?).
2. Co sądzisz o w yko nan iu  naszego program u ra- 

wego?
3. Jakie godziny dnia na jlep ie j nadają się na po­

szczególne audycje lokalne?
W szystkich in teresu jących się programem rad io­

w ym  prosim y o obszerne wypowiedzenie się na posta­
w ione pytan ia . Za najciekawsze odpowiedzi Polskie 
Radio przeznacza szereg cennych nagród książkowych. 
W n iosk i wyciągnięte z ank ie ty  konkursow ej posłużą 
do opracowania wiosennego program u radiowego. Od­
pow iedzi konkursowe, z podaniem w ieku, zawodu i w y ­
kształcenie uczestnika ankiety, kie row ać do dnia 31 
marca 1947 pod adresem: Polskie Radio, Szczecin, A le ­
ja  W o jska  Polskiego 73, Ankieta.

Zofia Walicka

Kopciuszek szczecińskiej rzeczywistości
K iedy patrzę wstecz w zd łuż  perspektyw y doko­

nań w łożonych w  budowę naszego polskiego Szczeci­
na, i  sięgam pamięcią, aż do „zam ierzchłych czasów* 
po jaw ien ia  się pierwszych jaskó łek adm in istracji na­
szej na tutejszym  terenie, nie mogę oprzeć się wraże­
niu, że wśród rozlicznych dziedzin, jedna z n ich ska­
zana jest stale na rolę kopciuszka, wyjm ującego zia rn­
ka maku z pop io łu  i  napróżno oczekującego na swego 
„K ró lew icza - zbawcę“ . Kopciuszkiem  ty m jest sprawa 
ku ltu ry .

D ziw nym  się w yda je  fakt, że w  obecnych cza­
sach, k iedy  jednym  z postu la tów  w a lk i o dobro czło- 
w ieka jest zapewnienie mu swobodnego czerpania dóbr 
ku ltu ra lnych , w ’ aśnie te „dob ra " w  Szczecinie tra k ­
tu je  się jako  coś podrzędnego, coś co musi ustąpić 
przed w ym aganiam i bardziej życiow ych zadań ja k  
odbudowa, aprowizacja, in form acja, rejestracja i  cały 
szereg innych „ ra c j i“ . I  tak by1 o od „początku dzie­
jó w ". C a ły  czas b y ł to  jedynie w ys iłe k  ludzi dobrej 
w o li, ale często bądź to przeciążonych inną pracą, 
bądź też niekom petentnych, a „czyn n ik i m iarodajne ‘ 
zachow yw a ły „sp lendid iso lat:on ‘‘, skazując tym  
wszelkie poczynania na śmierć z osłabienia. W  p ie rw ­
szym okresie przybyc ia  w ładz po lskich  do Szczecina, 
w  m aju  1945 r. k ró tk i bardzo czas pobytu nie pozwo­
l i ł  p ierw szej „e k ip ie  ku ltu ra ln e j“  z dyr. Czapelskim 
na czele, na rozw in ięcie skrzyde ł. Przez ca ły  je d ­
nak okres wędrowania W ojew ództw a po Ziemiach 
Odzyskanych, m ogłam  obserwować dziwny upór, z 
ja k im  ludzie ci, zdani na łaskę w łasnej przedsiębior­
czości i  w y trzym a łośc i fizycznej w  ro li zwierząt po­
ciągowych, na rozmaitego rodzaju wehikułach, jak

np. koszlawej bryczce —  w o z ili dobytek teatralny, 
uratowany z p łom ien i i gruzów w  Szczecinie. W 
czerwcu 1945 r. wszelkie poczynania zaw iązków  w y ­
działu k u ltu ry  na terenie Zarządu M iejskiego, opiera­
ły  się na życz liw ym  poparciu  i  jakna jd a le j idącej po­
m ocy W ydz ia łu  O św ia ty z nacz. Brunonem Taydeltem 
na czele, k tó ry  pełen zapału i  energii, zawsze m iał 
Czas i  s iły , aby śpieszyć z radą lub pomocą n ie licz­
nemu wówczas oddzia łkow i ludz i tworzących zespół 
ówczesnej „k u ltu ry " .  Wówczas to dz ięk i jego sp rę ­
żystości i  niespodziewanemu zbiegowi okoliczności, 
udało się uratować cenny stary księgozbiór. Książki 
w  nocy zostały posortowane, a pastępnego dnia choć 
o fic ja ln ie , ale n iem niej przez okno po drabinie znie­
sione na ulicę, gdzie czekały parę godzin* aż zdo­
b y tym  z trudem  wozem zaprzężonym  w  ludzi, prze­
w ieziono je  do m agazynu O światy. W ładze patrzy ły  
na te różne w y s i łk i dla zabezpieczenia przedmiotów 
o dużej w a rtośc i ku ltu ra lne j zdaleka i  obojętnie.

Obecny poseł na Sejm ob. J. M acie jew ski, k tó ­
ry  je dyny z  *władz m ie jsk ich  okaza ł zainteresowa­
nie losem Muzeum na W ałach Chrobrego może 
stw ierdzić ja k  każdy dzień zm niejszała się ilość bez­
cennych naukow ych  i  a rtystycznych eksponatów  w a­
la jących się bezbronnie wśród w ie lk ich  sal gmachu. 
Posągi t ra c i ły  nosy, stając się celem k u l aw an tu rn i­
ków , a okazy przyrodnicze, z k tó rych  sp iry tus  zu­
żyto (smacznego!) w  celach byna jm nie j n ie nauko­
wych, psu ły  się i  t ra c i ły  wszelką wartość. Napróżno 
zjeżdżali z Poznania i  Lub lina ludzie nauki i  łamał» 
ręce widząc taką barbarię . N ie  b y jo  innej rady  jak
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R ozw ój i p lan y  te a tra ln e
Pom orza Zachodniego

Od dnia w yzw olen ia  Ziem Zachodnich przez w o j­
ska polskie i radzieckie u p ływ a ją  niecałe dwia lata. 
Oczywistą jest rzeczą, że p ierw si osiedleńcy tych  Z:em 
nie m yśleli o teatrze, a przede wszystkim  o zabezpie­
czeniu bytu sobie i  rodzinom i przygotow aniu  gruntu 
pod nowe fale osiedleńców nap ływ a jących nieprzerwa­
nie ze wschodu i zachodu. Jednak ju ż  w  grudniu 1945 
roku Szczecin u jrza ł p ierwszy afisz zapow iadający na­
rodziny „T ea tru " k tó ry  m ia ł odtąd w ystępow ać jako 
Teatr M a ły  i  być pierwszym  skowronkiem  budzącej się 
do życia k u ltu ry  po lskie j Pomorza Zachodniego. W  ze­
spole znalazło się dw oje aktorów  zawodowych. Resztę 
zwerbowano z amatorów. Ten tw ó r tea tra lny będący 
imprezą n ito  zawodową, n ito  amatorską funkc jonu jący 
aż do ch w ili obecnej, będzie m usia ł w  m yśl zarządze­
nia M in is tra  K u ltu ry  i  Sztuki sprecyzować swoje sta­
now isko i  przejść albo na czyste amatorstwo bez hono- 
rac ji p ien iężnych za swoje w y s iłk i albo też w łączyć 
się w  zorganizowaną pracę Zw iązku Zawodowego A r ty ­
stów Scen Polskich i  po uzyskan iu konw enc ji zw iąz­
kow ej zacząć pracować na zasadach normalnego teatru 
zawodowego. Jakko lw iek  u łoży się przyszłość Teatru 
Małego n|esposób zaprzeczyć w ie lk ic h  zasług ludzi, 
k tó rzy  s tw o rzy li pierwszą placówkę teatra lną i w  trud. 
nych warunkach, w  m iarę skrom nych swoich m oż liw o­
ści daw alj rozryw kę pionierom  Szczecina.

W  czerwcu 1946 roku o tw o rzy ł swe podwoje Te­
a tr Polski, p ierw szy zawodowy teatr Szczecina i  Pomo­
rza Zachodniego pow ołany do życja decyzją i p rzy  po­
m ocy W o jew ody Szczecińskiego. Po k ró tk im  pożyc iu , 
o k tó rym  raje w łaśc iw ie  powiedzieć n ie  można, poza 
stw ierdzeniem  braku dostatecznej ilośc i ak to rów  na 
pewnym poziomie, od wrześnja 1946 r. u s tąp ił m iejsca 
Tea trow i „Kom edia M uzyczna“  skierowanemu do 
Szczecina przez M in isterstw o K u ltu ry  j Sztuki. Zespół 
tego teatru składa ł się z resztek pracow n ików  b. Ope­
r y  lw ow skie j, przeważnie tancerzy i  śpiewaków 
j b. Państwowego Teatru Dramatyczraego. D y­
rekc ja  teatru m usia'a dla rozpoczęcia pracy tea tru  dra 
matycznego zaangażować jeszcze paru akto rów  po­
większając i  tak dużą trupę do iloścj 38 osób. Teatr 
Komedia M uzyczna po pew nych w ahaniach u trw a lił 
ju ż  swoje oblicze, rezygnując ^  cŁobrowoinje z bardziej 
kasowych, lecz mało wartościowych w idow isk  rewio- 
wo -  m uzycznych i  sprecyzował Fnję repertuarową 
w ystaw ia jąc k ilk a  sztuk dużego repertuaru . „Przepro­
wadzka" K. H. Roztworowskiego, k tó re j żywot uśw iet­
n ił znany „Sąd raad Przeprowadzką“  „Zem sta“  Fredry 
„M ariusz" Pagnola wreszcie „Panna M a ljczew ska1 Za­
po lsk ie j wystaw ione starannie stanow ią fundament oo- 
czynań „K om ed ii M uzycznej“ , k tó ra  nje może narazje 
zmienić nazwy ze względów prawnych na bardziej od ­
pow iadający prawdzie ty tu ł „Teatru  Polskiego . O stat­
n ie zwłaszcza przedstawienia noszą na sobie zdecydo­
wane pjętno dobrego teatru z prawdziwego zdarzenia i 
mogą słusznie stanowić przedm iot dum y najmłodszego 
miasta Polski.

Zdawałoby się, że możemy być spoko jn i o dalszy 
rozwój teatru, gdyby nie duże k ło p o ty  finansowe w y ­
nika jące przede w szystkim  z niedostatecznej frekw en­
c j i  publiczności. Czyżby Szczecin nie potrzebow ał i  nie 
lu b ił teatru? W  ca łe j Polsce tea try  cieszą się o lbrzy­
mią frekw encją, to też i  tu  sedno zagadnienia leży w 
dużej odległość; tea tru  oddalonego od centrum miasta 
i  położonego w  bezpośrednim sąsiedztwie portu. Od­
grodzony przestrzenią kom p le tn ie  zburzonej dzielnicy, 
będącej zawsze jeszcze pomimo e fektyw nych w ys iłkó w  
M il ic ji —  azylem d la mętów czyhających raa zapóźnio- 
nych przechodniów  połączony z miastem jedyną, a 
bardzo niedostateczne sprawnie funkc jonu jącą lin ią  
tram w a jow ą —  staje się teatr celem „w y p ra w y “  pra- 
m ie że zam iejskie j i  ściąga wjększe iloścj w idzów  je- 
dynje w  niedzielę, k ie dy  to człow iek pracy może sobie 
pozw olić na dużą stratę czasu dla dostania się do tak 
utęsknionego teatru. Pom ijając już nawet odległość 
gmach teatru  przez brak akustyk i, nieodpow ied­
n i kszttałt salj * maleńką scenkę nie stwarza podstaw 
bytu  d la  przyszłości teatru szczecińskiego i n iewarta 
kłaść dalej p ieniędzy w  adaptację dla potrzeb tea tra l­
nych gmachu, k*lóry n ig d y  nie b y ł j n je będzie gma­
chem teatralnym . M iasto n ie  przeniesie sję do teatru 
TEATR M USI PRZYJŚĆ DO M IA S T A . r

Szkoła i  nauczyciel

Budowa nowego, odpowiedniego dla w ie lkośc i 
m iasta teatru musi nastąpić, ale z  konieczności rzeczy 
potrwia 4— 5 la t. W  tym  okresie należy teatr przenieść 
w  centralne dzielnice miasta, a ka p ita ł w łożony w 
przeniesienie oprocentuje się n iew ątp liw ie  korzystn ie 
przez zwiększoną frekw encję  publiczności m ającej teatr 
na codzień, a n ie  od święta. «

W  oparcju o m ocny i  dobry teatr szczeciński po­
w inno się stworzyć specjalną trup ę  wypadową, k tóra 
zaspokoi głód tea tra lny  m iast i m iasteczek Pomorza Za­
chodniego. Udzielanie koncesji na prowadzenie teatru 
objazdowego nie rozw iąże zagadnienia, bowjem brak 
jest narazie dostatecznej jlośc i s ił fachow ych mogących 
nadać odpoWiednj k ie run ek  i  poziom zdecentralizowa­
nej akc jj ku ltu ra lno  - teatra lnej.

N ie  stać nas na stratę czasu ani energii, an i w re ­
szcie nie mamy za dużo pieniędzy. M usim y budować 
od podstaw, trw a le  i planowo. N ie  w o lno nam w yrzu­
cać pieniędzy w  b ło to  [ n iewolno zdać s{ę W ręce nie­
fachowe. „R adcy pania radcy“  ja c y  zarzucają łam y 
pism powodzią „zbaw iennych“  rad, n je  dają konkre t­
n ie  żadnej rady, ograniczając się do jaw nej k r y ty k i (no­
tabene niefachowej) w ys iłkó w  ludz j p racujących na 
danym odcinku. O ddajm y spraWy teatrów  w  ręce fa­
chowe! Udzielmy im  w sze lk ie j pomocy z serca p ły n ą ­
cej! Powstrzym ajm y w  zapędzie dom orosłych „znaw ­
ców“ ! K u ltu ra  teatralna Zjem Odzyskanych powinna 
być serdeczną troską w szystkich  obyw ate li!

Zdzisław Karczewski

Poznajmy piękno Pomorza Zachodniego
Na tle  otaczającej nas p rzyrody, je j p iękna  i 

oryg inalności —  kszta łtu je  się jaźń duchowa dziecka. 
Stąd pochodzi pa trio tyzm  i przyw iązanie do ojczyzny 
i  tęsknota do n ie j, gdy się znajdziem y poza je j g rani­
cami. Zawsze na jp iękn ie jszy jest ten k ra j, w  k tó rym  
spędzamy nasze dziecięctwo i  młodość.

Szkoła polska staw ia sobie do rea lizac ji, jako 
jeden z g jów nych  cechów wychowania —  wychowanie 
p a tr io ty  przywiązanego m iłością  do własnego k ra ju  
i  jego tra d yc ji. O czywiście —  aby dojść do tego celu, 
należy użyć środków, k tó ro  sto ją do dyspozycji we 
wszystkich dyscyplinach szkolnych. O graniczanie się 
jedyn ie  do rea lizac ji dyscyp lin  przew idzianych progra­
mem szkolnym —  b y łoby  mocno niewystarczające w 
w ychow an iu . Dziecku należy dawać m ożliw ie najw ięcej 
g łębokich wzruszeń a sama przyroda przynosi nam 
ogromną moc różnego rodzaju m ożliwości, k tóre  należy
w  sposób um ie ję tny  wykorzystać. W yc ieczk i należycie
przygotowane przez nauczyciela, da ją w ięce j n iż  na j­
barwniejsze opow iadania lub opis.

W ycieczk i —  żadnym przedm iotem  zastąpić nie 
potra fim y. W ycieczk j —  to ukoronowanie tego, co da­
liśm y wychowankom  w  izbie szkolnej. A b y  móc na­

ręcznymi wózkam i, pod wodzą obecnego dyr. 
seum Lecha Krzekotowskiego, uzyskując N iem ców  i  
«Trupę kobiet, w  Syzyfowym  trudzie, część eksP°na- 
tów przewieźć do obecnego Muzeum M iejskiego. Na­
czelnik w o j. wydz. K u lt. i  Sztuki St. Czapelski, ocze- 
fciwa} w  raportach miesięcznych jakichś o lśniewają­
cych faktów , gdy tymczasem grupa ludzi, bo ryka ją­
cych się z w łasnym i trudnościam i finansow ym i i  z 
brakiem  funduszy dla w ydzia łu , z dz ik im  uporem 
staTała się samodzielnie coś stworzyć!

Ostaltectznile, p rzy jazd  delegatów z C entra# !w 
Warszawje, p rz y c z y n ił s ię  wreszcie do uzyskania 
odpowiednich środków lokom ocji d la  racjonalnego 
zabezpieczenia resztek dzieł sztuki z W a łó w  Chrob­
rego. Szczecin skup,lał wówczas n iew ie lką  jeszcze 
■garstkę ludz i sztukj. zaczęli oni jednak pow oli się z ja ­
wiać. To też z w ie lką  radością pow ita łam  po pow ro­
cie z urlopu fa k t ofic ja lnego m ianowania naczelni­
ka w  M ie jsk im  W ydzia le  K u lt. i  Sztuki. N iestety 
radość m oja trw ała, k ró tko  i dotąd zagadką dla mnie 
jest fakt dlaczego w łaśnie ten człowiek, k tó ry  jak 
meteor przem knął przez h istorię  m iejsk. wydz. K u lt. 
i  Sztuki, —  został na to stanowisko m ianowany. 
K w a lifika cy j bowiem, ani nawet zam iłowań w  tym  
kie runku nie posiadał żadnych.

Nakoniec zjeżdża do Szczecina ca ły  aparat 
W ojewództwa i  stęsknione oczy łaknących strawy 
ku ltu ra lne j, zwracają się ku  W o j. W ydz. K u lt. i Sztu­
k i. Powstaje k lu b  a rtystyczno-lite racki, ale dz ia ła l­
ność jego jest narazie dość przypadkowa, doznaje 
przerw, p rzy czym  szczupłość loka lu  nie pozwala^ 
aa szersze spopularyzowanie organizowanych, 
„czw artków  artystycznych“ . W kró tce  fote l N aczelni­
ka W ydz. K u lt. i  Sztuki —  pustoszeje i  nawa je j zno­
w u bez steru p łyn ie  chw ie jn ie i le n iw ie  po szerokich 
falach szczecińskiej rzeczywistości. Czas m ija , a ster­
nika ja k  niema tak niema. Społeczeństwo szczeciń-

M u - skie, złożone z różnorodnych typów  ludzkich,
nych ze w szelkich stron Polski, ba, nawet i

« r ^7, ło i ip finn iitfti ,,spokojnej l in u

zebra- 
całego

świata, nie w id z i te j jedno lite j
tworzenia własnego dorobku ku ltura lnego. Bo to 
ten chc ia łby i tamten,", ale b rak  atmosfery, brak p o ­
parcia ; wszystko jakoś usycha, g in ie na pniu.. Choć­
by  i sprawa teatru: —  m ie liśm y jeden teatr m a ły  i  
jeden duży. Teatr M a ły  w  dalszym ciągu w ystaw ia  
sz tuk i o ma1 ej wartości a rtyst., aby uzyskać tę tro ­
chę publiczności i  wegetować dalej, n ie żyw iąc pre- 
terusji do „n iw y  k u ltu ra ln e j“ . Recenzje nie zrażają 
an i publiczności ani... aktorów... Co do tea tru  duże­
go to już inna spraw a i inne ambicje. Z am bicji 
tych w łaśnie w y ró s ł „spór o tea tr“  o k tó rym  aię 
w ie le  p isa ło  i  w ie le  jeszcze pisze ji k tórego po­
smak u tarczk i osobistej, zatruwa nem, konsumentom 
k u ltu ry  spokojne korzystanie z te j p laców ki.

„S pó r o te a tr" to  sprawa zw iązków  zawodowych, 
i  jranych czynn ików  m iaroda jnych, m y  potrzebujem y 
dobrych sztuk, zdolnych reżyserów a aktorów , „z 
prawdziwego zdarzenia“  —  dajcie wtięc im  oparcie 
i  czystą atmosferę pracy. Publiczność szczecińska 
n ie mając możności równomiernego, przemyślanego 
konsumowania ku ltu ry , potrzebuje jeszcze odpow ied­
n ich  rąk abv  nią pok ie row a ły, m usi się jeszcze k u l­
tu ra ln ie  „w ychow ać“ .

Do tego potrzeba jednak mądrej synchronizacji 
w szytk ich  m nie j lub w ięce j dorywczych imprez k u l­
tu ra lnych na terenie naszego miasta. M usi się na­
reszcie z ja w ić  ów kró lew icz, k tó ry  Kopciuszka w y­
prowadzi z ciemnej izdebki, na szeroką, jasną salę. 
Bo cóż z tego, że ludzie dobfej w o li, k ie row ani im - 

* pulsem wewnętrznym  tworzą K o ła  P lastyków, czy 
Tow. Muzyczne, k ie dy  „każdy sobie, rzepkę skro­
b ie"... Potrzeba tu  mądrej g ło w y  i silnego ramienia, 
któ re  p o tra fiło b y  o tw orzyć  odpowiednie d rzw i i po­
prow adziłoby tę dziedzinę w  naszym 
domie i mocno. Czekamy.

leżycie wyw iązać się z zadania —  nauczycie l w in ien 
sam dobrze poznać bliższe i  dalsze środowisko w  k tó ­
rym  pracuje. N auczyciel w in ien  gromadzić wszystko, 
co ilu s tru je  lub opisuje to środowisko w  k tó rym  w y ­
chowuje przyszłych obyw ate li —  patrio tów . N a Zie- 
miech Zachodnich ro la  nauczyciela pod tym  względem 
jest szczególnie ważna. W prawdzie w  większości, jes­
teśm y tu  ludźm i, k tó rzy  m ają ju ż  pewne przyw iązanie 
do ty c h  ziem gdzie w yroś li, to  n iem niej poznanie 
piękna tych ziem, znacznie nas zb liży  i  zwiąże. Dziat­
wa natom iast czeka na zw iązanie się raz na zawsze 
z tą  ziemią, na k tó re j wyrośnie.

C zy m am y k u  temu m ożliwości ? Piękno i  m alow- 
niczość Ziem Odzyskanych p ó jdą  nam w a ln ie  na spot­
kane. Pam iątki h istoryczne po  naszych praojcach też 
znacznie pomogą nam w, dziele związania z now ym i 
Z iem iam i starszego społeczeństwa, a dziatw ie znacznie 
u ła tw i zrozumienie ducha m in ionych w ie kó w  i  w a lk 
S łow ian z naporem germanizmu na wschód.

Czy nauczyciel p racujący na Zjem jach Odzyska­
nych ju ż  się z n im i b liże j zapoznał? C zy rozpoczął 
pracę nad sobą, by  w  najbliższym  czasie z jego zdoby­
czy m ogła skorzystać szkoła i  starsze społeczeństwo? 
W ydaje nam się, że pod tym  względem jeszcze nie 
w ie le  zrobiono i  w  łtum ie  trosk codziennych zapomi­
nam y o naszym posłannictw ie. W iem y o tym  wszyscy 
dobrze i  zdajem y sobie sprawę z tego, że stopieni® 
now ych  ludz i z nową ziem ią w  dużej m ierze od nas 
zależy. W iem y również o tym , że jest to  jeden z na­
szych g łównych celów  wychowawczych, k tó ry  w  na j­
bliższym  czasie w in ie n  być choć w. części zrealizowa­
ny. Realizacja nastąpi tym  szybciej, im  m y naczyciele 
szybciej przygotu jem y się do tego i sami poznamy 
należycie nasze Ziem ie Odzyskane. Z nadchodzącą w io ­
sną w inniśm y w yruszyć ze szkołam i na zw iady bliższej 
i  dalszej oko licy. W inn iśm y zw iedzić i poznać większe 
skupiska ludzk ie  tych ziem, a co za" tym  idzie poznać 
tempo i  pracę odbudowujące je  ręką Polaka

T y lko  wówczas Ziemie Odzyskane staną się na. 
sze, b lisk ie  i  kochane, za k tóre będziemy gotow i zaw­
sze oddać swe życie.

W. Steczkowski
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Jerzy Pertek

Bitwa morska pod Nowym W arpnem
Podczas kam panii b a łtyck ie j w  siedm iole tn ie j 

w o jn ie, toczonej pom iędzy Austrią , Saksonią, Rosją, 
Danią, Szwecją i  Francją z jednej, a Prusami i  A n ­
g lią  z drug ie j strony, doszło do b itw y  m orskie j u u j­
ścia O dry, w  Zatoce Szczecińskiej. B itw a ta, stoczona 
m iędzy f lo tą  szwedzką i  pruską naogół m ało znana, 
sam zaś fakt, że odbyła się na wodach ongiś i  dziś 
ponownie naszych zachęca do przypom nienia oko­
liczności, w  ja k ich  do n ie j doszło, a przede wszyst­
k im  do przedstawienia je j  przebiegu.

W  rozpoczętych w  1757 roku  działaniach na 
B a łtyku  flo ta  a liancka b y ła  stroną zaczepną, posia­
dając dużo większe s iły  i  le p ie j wyszkolone załogi. 
F lota duńska obejm owała k ilkadz ies ią t jednostek, w  
tym  30 okrę tów  lin io w ych  i  15 fregat, p rzy  czym ma­
rynarze duńscy b y l j  na jlep ie j w yszko len i z pośród 
f lo t w szystkich państw b io rących  udzia ł w  kam panii 
b a łtyck ie j. N a jgroźnie jszy ich  p rzec iw n ik  — A n g lic y  — 
nie zdobył się na wdarcie się na B a łtyk  w  celu od­
ciążenia swego pruskiego sojusznika i  przerwania 
a lianck ie j b lokady. Szwecja posiadała b lisko  100 je d ­
nostek, w  tym  20 okrętów  lin io w ych  - i  9 fregat; zaś 
Rosja wpraw dzie b lisko  200 okrętów , w  czym  26 okrę­
tów  lin io w ych  i  20 fregat, jednakże flo ta  rosyjska by ła  
w  najgorszym  stanie, a za łog i słabo wyszkolone.

Przeciwko te j połączonej duńsko -  szwedzko -  ro ­
sy jsk ie j floc ie  Prusy m ia ły  zaledwie k ilkanaście jedno­
stek. B y ły  to 4 ga leoty, 4 galery i  4 barkasy.

BLO KADA PRUS

W  pierwszych dwóch latach . a lianc i ogran iczy li 
się do b lokady Prus, przewożenie w łasnych w o jsk, 
i  wsp ierania ataków lądowych. W  1759 roku, k iedy 
ruszyła z wszystkich stron ofensyw a aliancka na Pru­
sy (Rosjanie za ję li Kołobrzeg, Szwedzi podeszli pod 
Berlin), także i  flo ta p rze jaw iła  w iększą działalność. 
Ponieważ jednostk i pruskie nie pokazyw ały się na 
o tw artym  morzu, chroniąc jedyn ie  ujścia O dry  i  Szcze­
cina, postanow ili a lianc i w ydać im  w a lkę  w  ich k r y ­
jów ce. Sformowano złożoną z 8 galer szwedzką eska­
drę wypadow ą z poleceniem  w darcia się do Zatoki 
Szczecińskiej i  zniszczenia f lo ty  pruskie j.

SZWEDZI Z A JM U JĄ  ŚWINOUJŚCIE

Eskadra szwedzka us iłow ała  w p łyn ą ć  n a wody 
Zatoki Szczecińskiej 19 s ie rpn ia 1759, zachodnią odno­
gą O dry Pianą. Jednostki pruskie oczekiw a ły ją  je d ­
nak w  najwęższym* przesmyku m iędzy w yspą Uznam 
i  lądem stałym . W ąski i  tak  przesm yk znajdow ał się 
ca ły  pod zasięgiem prusk ich  dział okrętowych, zaś 
ław ice  piaskowe u ła tw ia ły  zablokowanie te j drogi 
w lo to w e j na wody zatoki. Sytuacja  zm ien iła  się, gdy 
Szwedzi u s taw ili na południowo-zachodnim  cyp lu  w ys­
p y  Uznam działa i  celnym ogniem zm usili ok rę ty  p ru ­
skie do w yco fan ia  się, tym  bardziej, że w  m iędzycza­
sie inne oddzia ły  szwedzkie zdobyły  Św inoujście i  Pru­
sacy oba w ia li się okrążenia. Eskadra pruska w ycofa ła 
się w  k ie runku  wschodnim  i za ję ła pozycję w  środko- 
w e j części za toki m iędzy Starym i N ow ym  Warpnem. 
(28 sierpnia). 10 września Szwedzi, w yko rzystu jąc po ­
m yślny w ia tr  w yd a li Prusakom b itw ę. Rozegrała się 
ona w  najwęższym m iejscu zatoki (7 i  p ó ł km) i  nosi 
nazwę b itw y  m orskiej pod Repziner Haken, albo pod 
N ow ym  Warpnem.

Eskadra pruska składała się —  ja k  ju ż  pow ie­
dziano —  z 4 galeotów, 4 galer i  4 barkas. G aleo ty 
b y ły  dwumasztowymi jednostkam i o w yporności okofo 
150 ton, oko jo  80 ludz i załogi i  uzbro jeniu składają­
cym  się z 24 i  12-funtowych dział. Ich  nazw y b y ły :  
„P rinz von Preussen“ , „K oen ig  von Preussen4’, ; ¡Prinz 
H e in rich " i  „Printz W ilh e lm 4'. G alery —  o nazwach 
„M ercurius“ , „J u p ite r4, ;.M ars’ i ¡¡Neptunus' —  b y ły  
m nie jszym i jednostkam i, przebudowanym i z żaglow­
ców rybackich , podobnie ja k  i  barkasy. Pierwsze m ia ły  
około 60, drugie oko ło  20 ludz i załogi. Załogi całej 
flo ty  p rusk ie j w yn o s iły  łącznie ponad 600 ludz i (ma­
ksym aln ie podana c y fra  ^wykazuje 666 ludzi, choć nie 
b rak  i źródeł podających 550, a nawet 483 ludzi). 
Dowódcą flo ty  b y ł kapitan von K o lle r —  oficer w o jsk  
lądowych, jego doradcą kap itan  m a ryn a rk i Schwarz.

Eskadrą szwedzką dow odził kapitan m arynark i 
Rutensparre. Jednostki szwedzkie b y ły  większe i  s il­
niejsze od pruskich , zwłaszcza galery, k tó rych  załogi 
lic z y ły  po 250 ludzi. Nazwy tych galer b y ły :  ,Karls- 
krona', ,Kronoberg', ,Malmoe4 i ,B lecking‘. Łączna 
ilość załóg szwedzkiej eskadry w yn os iła  ponad 2.000 
ludzi. Przede w szystkim  jednak załogi szwedzkie b y ły  
lep ie j wyszkolone.

B IT W A  POD N O W Y M  W ARPNEM

B itw a rozpoczęła się o  godzinie 9 ramo. Pruskie 
okrę ty  u s ta w iły  się w  szyku czołowym , galery na obu 
skrzydłach, w  pośrodku ga leoty , za n im i barkasy. 
Szwedzi a takow a li w  trzech lin iach, na jp ie rw  duże 
galery, późn iej mniejsze i  2 galeoty. W yw iąza ła  się 

dwugodzinna b itw a  a rty le ry jska , po czym szwedzkie 
mniejsze jednostk i z galerą „Schw ertfisken“  na czele, 
ru s z y ły  do śm iałego ataku abordażowego, uw ieńczo­
nego powodzeniem, gdyż w  walce wręcz zdobyte zo­
sta ły  galery niem ieckie „J u p ite r “  i  „M ercurius",, a ich 
dz ia ła skierowane p rzec iw ko reszcie pruskie j flo ty . 
Równocześnie ru szy ły  do ataku ga le ry  szwedzkie „K ro - 
noberg“  i  „B le ck ing ", k tóre  rów nież uderzyły na pra­
we skrzydło niem ieckie j l in i i  bo jow e j. Von K o lle r, 
obawia jąc się przełam ania niem ieckiego szyku i  u p ły ­
n ięcia od ty łu , w yd a ł rozkaz odw ro tu w  k ie runku  
wschodnim. Szwedzi w y ru szy li w  pościg. W  czasie 
tego pościgu zatopione zosta ły celnym  ogniem nie­
m ieckim  dw ie mniejsze jednostk i szwedzkie, jednakże 

pozostałe dopędiziły dość szybko n ieprzyjacie la i  zmu­
s iły  go do poddania się. N a js iln ie jszy  opór s taw ia ły  
galery „P rin z  von Preussen“  j  okrę t flagow y „K oen ig  
von Preussen', jednakże i  one, poważnie uszkodzone 
ogniem a rty le ry jsk im  zaprzestały oporu j. poddały się. 
Za w y ją tk ie m  trzech m a łych  barkas, k tó rym  udało się 
uciec, w szystkie pozostałe jednostk i dosta ły się wraz 

z załogam i do n iew o li. Z trzech barkas, które uszły 
z pola b itw y , zaledwie dw ie d o ta r ły  do portu szcze­
cińskiego, podczas gdy trzecia opuszczona została przy 
wschodnim  w ybrzeżu Z atok i Szczecińskiej przez za ło ­
gę i  w p ad ła  rów nież w  ręce szwedzkie.

ZAKOŃCZENIE K A M P A N II BAŁTYCKIEJ

N ieste ty  zwycięstwo1 szwedzkie w  b itw ie  pod 
N o w ym  W arpnem  nje zostało w ykorzystane. Szwedzka 
armia lądowa w yco fa ła  się z g łęb i k ra ju , a na przeło­
m ie 1760 -  61 roku książę von Braunschweig -  Bevern 
uzbro ił nową flo tę , składającą się z dwóch galeotów, 
dwóch galer, dwóch uzbro jonych prom ów i  sześciu 
barkas. W  Szczecinie skonstruował Louis Q uantin  spe­
c ja lny  prom  uzbro jony w  24 działa, z żaglam i i  w ios­
łam i, przeznaczony do obrony portu . F lota ta n ie miała 
ju ż  jednak możności wzięcia udzia łu w  działaniach 
wo jennych, gdyż eskadry a lianckie zajęte b y ły  ope­
racjam i na pe łnym  morzu, gdzie Prusacy się nie po­
kazyw ali. Połączone eskadry szwedzko -  rosy jsk ie  p i l­
now a ły  n a jp ie rw  Cieśnjn Duńskich, na w ypadek gdyby 
A n g lia  chcia ła 'w ys łać  swą flo tę na B a łtyk , późn ie j 
zaś pom agały zająć wyspę Uznam, a wreszcie przepro­
w adziły  blokadę Kołobrzegu i  uczestniczyły w  kom ­
binowanym  ataku, którego ukoronowaniem  by ło  zdo­
byc ie  tego portu, 16 grudnja 1761 roku. N a ty m  kończą 
się dzia łan ia wojenne kam pan ii b a łtyck ie j w  ramach 
w o jn y  Siedm ioletniej.

Klęska pruska w  b itw ie  pod Nowym  Warpniem 
wykazała, ja k  bardzo m y lił się F ryderyk W ie lk i tw ie r­
dząc, że nie jest Prusom potrzebna s iln a flo ta  wo jen­
na, je dyn ie  zaś m ała eskadra przybrzeżna. Uzależniał 
to  jednak od posiadania t. zw. „Polnisch -  Preussen'4 -— 
po lskich  ziem u ujścia W is ły , k tóre  zresztą potrzebne 
mu b y ły  przede wszystkim  w  innym  celu, ja k  to w y ­
ja w ił w  swym  s łyn n ym  pow iedzeniu: „K to  panuje nad 
ujściem  rzeki, panuje nad je j całym  dorzeczem", nie 
przypuszczaj zapewne, że w  dw a w ie k i później słowa 
jego można będzie odnieść do największego wroga 
Prus, Polski, panującej —  ju ż  na zawsze —  nad u jś - 
cem swych obu prastarych rzek.

Takie re fleksje  nasuwa b itw a  morska stoczona w  
Zatoce Szczecińskiej przez f lo ty  dwóch obcych ną tych 
wodach państw.

Słowo o d r u k o w a n y m  słowie
Różne ju ż  rob iono  zestaw ienia i  b ilanse naszych 

pó łto ra rocznych  osiągnięć na  Pom orzu Zachodnim , 
n ik t  jakoś n ie  pokusi! się o próbę zestawienai re zu l­
ta tó w  w y s iłk ó w  w ydaw n iczych . Może i  m nie m e 
p rzysz łoby na m yśl, gdyby n ie  przypadek, k tó ry  
u m o ż liw ił m i w g ląd  w  próbę b ip lio g ra ii i w ydaw n ic tw  
pom orsk ich  zestaw ioną tro s k liw ie  przez p. L . K ró ­
laka. Z  w yka zu  tego ną . p ie rw szy rz u t oka w idać 
jedno: osłabienie ru ch u  wydawniczego.

R ok 1946 pozw a la ł rokow ać ja k  najlepsze nadzie­
je  szczecińskiem u ru ch o w i w ydaw niczem u. Zanotow a­
liśm y  wszak z radością ».Szczecin daw n ie j i  dziś”  
Ś w io k ły  i  M oskalew icza, ».Polski Szczecin”  Zarem by 
i  P iskorskiego, ,.Polska f laga  w  Szczecinie”  Zarem by 
.,W  P iastow skch grodach Pomorza Zachodniego”  He i- 
sztynskiego, .,Z a b y tk i P iastowskiego Szczecina”  P is­
korskiego, m onogra fie  13 m ias t m orsk ich . „Ja k ie  po­
w in n y  być zachodnie granice P o lsk i”  Tarnowskiego. 
R ów nej w a g i ks ią żk i i  broszury, n ie jedna piękna, 
w artośc iow a, a w szystk ie  s tw ie rdza jące p rzyw iąza­
n ie  do tych  ziem  i  ich  m ieszkańców do Macierzy.

Po tym  dob rym  początku chc ia łoby się »widzieć, 
że p rzygo tow u je  §ię coś o w iększym  i  szerszym odde­
chu. Tymczasem  prace szczecinskich  p isarzy albo 
czekają swej k o le jk i w  in n ych , bogatszych ośrodkach 
w ydaw n iczych , a lbo  czekają wogole bardziej zdecy­
dow anej zm iany na  lepsze m iejscowego ruchu  w yd a ­
wniczego. N a łam ach .,Szczecina”  n ie  wypada m i b ia ­
dać. że w łaśc iw ie  ty lk o  je dna  f irm a  w ydaw nicza is t­
n ie je  w  Szczecinie, a i  to  n ie  um ożliw iono  je j osiąg­
n ięcia  poważnie jszych rezu lta tów . P raw da, że fa ta lne  
trudności d ru ka rsk ie  w p ły w a ją  na sp raw y w yd a w n i­
cze n ie zw yk le  ham ująco, co odczuwa naw et prasa 
codzienna. A le  je ś li k toś  w  m ej obecności przypom ina 
że N iem cy p o t r a f i l i  w ydaw ać w  Szczecinie około 
80 pism , dum a i  zawziętość szczecińskiego pa trio ty  
za tru ta  p io łun em  żalu w o ła  o zatarcie, p rzyna jm nie j 
częściowe te j rażącej różnicy. R ok 1947 n ie  może po­
przestać na  broszurkach, choćby cennych i  pożytecz­
nych ! W o ła m y o zainteresowanie się tą  sprawą! Za 
pożyw kę d la  naszego o p tym izm u  niech posłużą: I I  
w yd . a lbum u  .»Zabytków p iastow skich  Szczecina”  w  
rozszerzonej i  uzupe łn ione j szacie, cenna praca Ja­
kubow icza „P o lska  O drodzona na Pomorzu Zachod­
n im ” , m onograficzne u jęc ie  naszych osiągnięć, czy 
wreszcie „G eogra fia  Gospodarcza'* Barańskiego. 
T a  osta tn ia  pozyc ja  oraz zna jdujące się w  d ru ku  
..Zasady księgowości”  Sentka s tw ie rdza ją , że is tn ie ­
n ie  w yższych ucze ln i domaga się ożyw ienia ru ch u  
wydawniczego.

Prasa codzienna i  periodyczna — to  znów osobna 
sprawa, rów nież w ym agająca pop raw y. Zestawienie 
p. JCrólaka w yka zu je  w  ty m  dz ia le  n i m nie j n i w ię ­
cej ty lk o  aż 15 pozyc ji. W iększość z n ich  to albo efe­
m erydy, różne o k ró tk im  żywocie je dn io dn ió w k i 
dz ienn ikarsk ie , ja k  * „W iadom ości Koszalińskie” , 
..W iadomości Szczecińskie”  lu b  gaze tk i ścienne, po ­
trzebne i  pożyteczne, choć n ie  zawsze dobrze zre ­
dagowane. Prasę codzienną reprezentu je „ K u r ie r

Szczeciński” , obecnie s ta ła  już kon tynuac ja  p ie rw ­
szych początków prasy po lsk ie j na Pomorzu, ja k im i 
b y ło  35 num erów  „G łosu  N adodrzanskiego” , w yda­
wanego przez ..C zyte ln ika ”  pod redakcją  M . H a lskie - 
go w  Koszalin ie . Z  tam tych  p ion ie rsk ich  czasów po­
chodzą rów n ież  pierw sze num ery  „P io n ie ra  Szczeciń­
skiego” . p ro top la s ty  dzisiejszego „Szczecma” .

Specja lny cha rak te r noszą: „T yg o d n ik  in fo rm a ­
c y jn y ” . dobrze spe łn ia jący  swe zadania organ. Zw . 
Żydów  P o lsk ich  w  Szczecinie, oraz „Ż yc ie  K o b ie ty ”  
w ydaw ane przez L igę K ob ie t. Ten osta tn i miesięcz­
n ik  pod w ie lom a wzg lędam i ustępuje w yd a w n ic tw u  
ce n tra li L ig i K o b ie t „K o b ie ta  Dzisiejsza”  lu b  czytel- 
n iko w sk ie j „M od z ie  i  Życiu P raktycznem u” . Jest- to  
raczej ob jaw  szlachetnych a m b ic ji n iż  koniecznej po­
trzeby. N a szczególniejszą uwagę zasługuje szczeciń­
ska prasa m łodzieżowa. W  ro ku  'zeszłym  wychodzić 
zaczęła „M ło d a  M yś l” , m iesięcznik G im nazjum  d la 
D oros łych im . M . Konopn ick ie j” . Obecnie lu ty  p rzy ­
n iós ł p ie rw szy n u m e r „A ka d e m ika  Szczecińskiego” . 
Ten, choć skrom ny jeszcze ale ju ż  w ie lo k ie ru n ko w y  
rozw ó j prasy szczecińskiej w skazuje na te s iły  d y ­
namiczne, k u ltu ra ln e  i  ideowe, k tó re  ty lk o  czekają 
w yzw o len ia  w  kszta łtach  i  rozm iarach na ja k ie  za­
s ługu ją .

G orzej p rzedstaw ia się zagadnienie prasy na te­
re n ie  w o jew ództw a. N a 26 pow ia tów , w y łącza jąc 
Szczecin, is tn ie je  ty lk o  jeden p e rio d yk  „W ieśc i” , w y ­
chodzące w  Stargardzie. M ało, stanowczo za m ało ! 
Prasa jes t w ie lk ą  potęgą i,  ja k  to  słusznie podkreśla 
„A k a d e m ik  Szczeciński” , może odegrać ogrom ną ro lę 
n ie  ty lk o  in fo rm a to ra  ale i  w ychow aw cy. Może i po­
w in n a  spełniać nad to jeszcze jedno zadanie, k tó ry m  
je s t „wszechstronne zjednoczenie tych  ziem z Polską” . 
O m aw ia jąc to zagadnienie na łam ach „A ka d e m ika ”  
d r  Deresiew icz zwraca uwagę na konieczność ja k  n a j­
rychlejszego przepracow an ia  zb io ró w  szczecińskiego 
A rc h iw u m  Państwowego.

Ten k r ó tk i i  n ieco re trospe k tyw ny  przegląd w y ­
d a w n ic tw  i  prasy m ie jscow ej pozwala s tw ie rdz ić , że 
aczko lw iek życie na  Pom orzu ro z w ija  się n ie  bez 
udz ia łu  Szczecina, to  je dnak chcia łoby się. b y  udzia ł 
ten  b y ł w iększy, ba rdz ie j p ropo rc jo na ln y  do znacze­
n ia  i  r o l i  tego m iasta i  ciążących na  n im  w  stosunku 
do zaplecza obowiązków. To je s t bow iem  rów nie , ocok  
in nych , konieczny rys  oblicza Szczecina, k tó ry  mu* 
s im y  w  najbliższe} przyszłości odpow iednio uw yda tn ić .

(W. L.)

( \ A G E N C JA  R E K L A M Y  „P . P. K .”
ci Szczecin, A l.  W ojska Polskiego 41 w

|7 za ła tw i każdą rek lam ę k u  tw em u  zadowoleniu
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X teatru
„Panna M a l i c z e w s k a “ Z a p o l s k i e j

Teatr Polski przeżywa obecnie renesans Zapol- p raw dziw ie  sity Iow ą kreację, niezm iern ie opanow an i
i  sugestywną. Daum w  jego w ykonan iu  m ia ł coś nie­
m al demonicznego, b y ł uosobieniem z ła  i  podłości 
swego pokolenia. Praczkę Żelazną zagra ła bardzo 
dobrze Rajkowska. O kazuje się, że a rtystka  ta ma 
przed sobą w ie lk ie  jjeszcze m oż liw ośc i w  , -rolach cha­
rakterystycznych. Potrafi je  utrzym ać na subtelnej 
granicy m iędzy życiową prawdą, groteską i  humorem 
a melodramatem j szarżą. N ie z ły  b y ła  również M i- 
chasiowa w  w ykonan iu  W esołow skie j. G rająca g łów ­
ną rolę Zarembianka w ystępu je  po d ług ie j przerwie. 
O żyw iła  się, n ie jest ju ż  tak  sztyw na w  ruchach na 
scenie i  należałoby przypuszczać, że dyrekc ja  zechce 
um ożliw ić je j przejście do czołowej grupy a rtys tów  
„K om edii M uzycznej". M a ona bow iem  wsze lkie pra­

skie j. Ogólny brak aktualnego repertuaru teatralnego 
tłum aczy zjaw isko, że wszystkie niemal sceny po l­
skie grają sztuki au to rk i „P rzedpiekla". Im y  w  Szcze­
cin ie w idzie liśm y aż cztery je j u tw o ry  w  ciągu tego 
sezonu. Dlatego z radością znalazłem w  ostatnim  nu­
merze „O d ry “  (z 2 m arca br.) potw ierdzenie *własne- 
go sądu o te j powodzi „zapolszczyzny“ . Zgadzam się 
całkowicie ze zdaniem p. Hierowskiego, wyraźnie 
stwierdzającym, że co za dużo to niezdrowo. K to  p rz y ­
pomni sobie oglądane W Szczecinie sztuki Zapolskiej 
„Moralność pani D u lsk ie j“ , „ Ic h  czworo", ;;Skiza‘ ; 
chyba zgodzi się ze mną, że rzekoma aktualność Za­
polskiej jest m item  i  to m item  o bardzo p rzem ija ją ­
cej trw ałości. Tam, gdzie Zapolska ogranicza się do 
rysunku psychologicznego postaci, n iejedno z doko- 
nanych przez nią odkryć nie strac iło  sw ej wartości. 
Natomiast surowy njaturalizm je j teatru w  naszej 
rzeczywistości chyb ia  ca łkow icie. N ie  ra tu je  go b o ­
w iem  dialektyczne tw ierdzenie, że znajdą się i  dziś 
Dulscy czy Daumowie. Oglądając „Pannę M aliczew- 
ską " stw ierdzamy raz jeszcze, że daleko odeszliśmy 
od epoki pierwszego dziesiątka la t X X  w ieku. Tamci 
ludzie z tam tych czasów są nam ju ż  zupe łn ie obcy, 
a dramat Zapolskiej, jest w  naszej rzeczywistości już 
n iczym  w ięcej ja k  ty lko  ożyw ioną fo togra f ją przesz­
łości.

W idz współczesny żąda śm iałych i  zdecydowa­
nych problem ów w ziętych z naprawdę aktualnego 
życia . Prawda, dram aturgia współczesna tych proble­
mów jeszcze nie dała. A le  to nie powód, by  przez 
p ie tyzm  dla rodzjm ej twórczości kazać nam oddechać 
zatęchłą atmosferą nieprzewietrzanej szafy starej 
kostium erii teatra lnej. Nam stwarzającym  niemal 
wszystko od podstaw, na nowo, psychicznie obce są 
postacie, zdobywające się wobec życia je dyn ie  na 
bezsilne przekleństwo. M am wrażenie, że Zapolska 
wtargnęła obecnie na sceny raczej prawem  in e rc ji 
teatralnej, lub prawem  trad yc ji. Powojenna w idow n ia  
teatralna to nie koneserzy j  znawcy, pragnący od 
czasu do czasu okazów re trospektyw nych  h is to rii 
dramatu j sceny. Takich jest dziś bardzo mało. W spó ł­
czesna w idow nia  chw yta nie teatr, n ie to  co w  nim 
jest z aktora, reżysera czy dekoratora lecz treść, fa ­
bułę.^ Jedną z najpowszechniejszych cech psych ik i 
współczesnej jest w a lka. A  tymczasem ludzie Za­
po lsk ie j nile walczą. Grzęzną w  fałszu, w  biocie, ja ­
koś bez w ia ry , że przecież m og liby  w ydobyć się 
z niego. Jeżeli ju ż  w ięc ma się wskrzeszać tea tr na- 
tura lis tyczny to  dlaczego ograniczony do Zapolskiej ? 
Jest przecież R ittner, jest nade wszystko o ileż przez 
bojową problemowość od Zapolskie j aktua ln ie jszy 
J. A. K is ie le w s k i!

Doskonałość teatralnego kunsztu dramatycznego, 
znajomości p raw  sceny, wszystkie teatralne wartości 
sztuk Zapolskie j n ie równoważą nam ich  m oralnej 
obcości. Stąd pewnie nawet tak dob ry reżyser ja k  
Karczewski nie zdo ła ł w  w ykonaw ców  „Panny M a l­

czewskiej ‘ tchnąć ducha zainteresowania się tym. 
c0 gra li. Jeden ty lk o  Daszewski (Daum) stw orzył

w 0 domagać się awansu, gdyż ju ż  dość długo za li­
czano ją  do „drug iego garn itu ru “  wykonawców. Są 
w  zespole naszego teatru ludzie, je ś li tak w o lno w y­
razić się, dz ia ła jący w idzow i na nerwy. Tych w o le­
libyśm y nie oglądać wcale.

Do zadań sprawozdawcy teatralnego należy nie 
ty lko  omówienie samego przedstawienia lecz także 
reakc ji publiczności. I  tu ta j na potw ierdzenie tego, 
co m ów iłem  na wstępje, muszę zaznaczyć, że pub licz­
ność zamierała w  oczekiwaniu, patrząc na scenę usi- 
łowanego gw a łtu  a n,aprawdę baw iła  się, widząc stu­
denta chodzącego na rękach. A  przecież w idzie liśm y 
i tę naszą publiczność naprawdę zapatrzoną w  scenę. 
Zatem nie tędy droga do wychowania szczecińskiego 
w idza teatralnego. Doceniamy konieczność zaznaja­
m iania w idza z repertuarem  rodzim ym , doceniamy 
trudności finjansowe teatru, ale przecież teatr polski- 
n ie  zaczął się od Zapolskiej i  na n ie j s ię  nje kończy. 
M am y dość wczorajszego naturalizm u, czekamy na 
dzisiejszy realizm. W . L.

Życie muzyczne Szczecina dawniej i dzisiaj
Przejmując w  posiadanie Pomorze Zachodnie n ;e 

na tra filiśm y w  życiu m uzycznym na żadne dane, do 
k tó rych  można by  b y ło  nawiązać. O w łaśc iw e j k u ltu ­
rze m uzyki po lsk ie j nje można b y łp  na tutejszym  tere­
nie marzyć. K u ltu ra  zaś n iem ieckie j m uzyki b y ła  tu ta j 
zawsze słaba j n je podążała za rozwojem  anj niemiec­
k ie j,  ani też ogólnoeuropejskiej m uzyki. W  Niemczech 
samych n je  liczono się z m uzyką regionalną Pomera­
n i i ponieważ je j w  ściślejszym  znaczeniu tego słowa 
wogóle nie by ło .

N a jw yb itn ie jszy  kom pozytor, d z ia ła ją cy  na terenie 
Szczecina, Karo l Loewe, b y ł z pochodzenia saksończy 
kiem, kom ponował w  s ty lu  w  pierw szej p o łow ie  dzie­
więtnastego w ieku  ogólnfe p rzy ję tym  i  nie dało mu 
się tutejszego społeczeństwa nakłon ić  do stworzenia 
regionalnego sty lu  muzycznego. „Pom erania non can- 
ta t" (Pomorze nie śpiewa) to  b y ło  ogólne m niem anie 
o muzycznym znaczeniu te j częścj „R eichu“ , k tó ra  w  
dziedzinie k u ltu ry ' j  sztukj niczego orginalnego nie 
s tw orzy ła . Po śm ierci Loewego nic się na lepsze nie 
zm ieniło.

N ie zdobył się Szczecin, liczący przed w o jną  400 
tys ięcy mieszkańców, anj na s ta łą operę ( ja k ie  posja- 
d a ly  in n e tego rodzaju m iasta niem ieckie), a n j'n a  sta­
łą  orkiestrę symfoniczną, ani na pow ażnie jszy zespół 
śpiewaczy. Teatr w ydzierżaw iano na każdy sezon 
przedsiębiorcy, k tó ry  natu ra ln ie  usta la ł program  dzia 
Jalności z w yłączoną myślą o finansowych zyskach.
M iasto udzie la ło co prawda subw encji, lecz ingeren­
cja m iejska ograniczała Się w yłączn ie  do ko n tro li f i ­
nansowej tego przedsiębiorstwa. D y re kc ja  teatru a z 
nią n ieom al ca ły  personel aktorski j o rk ies tra lny  
zm ienia ł się co sezon.. O pracy z w ytchnaętym  celem 
nje b y ło  w  ty c h  warunkach mowy.

Koncerty sym fon iczne odb yw a ły  sję sporadycz­
nie zai n ic jonowane przez osoby p ryw atne . Tutejsza 
agencja koncertowa „S im on“  sprowadzała znanych w  
św iecie m uzycznym  so lis tów  j pod trzym yw ała  w  ten 
sposóib przejściowe zainteresowanie Imprezam i.

Szkolnictwo muzyczne stajo na n jskim  poziomie.
Próba stworzenia poważnie jszej uczelni m uzycznej, do 
k tó re j j  n iże j podpisanego w c iągn ię to , n ie  udała sję.

JA N  C IE P L A K

Niewykorzystane źródła w rolnictwie
Problem  opłacalności gospodarstw ro lnych  iest 

zagadnieniem, k tó re  za jm u je  n ie  ty lk o  samych ro ln i­
kó w  i  spó*dz;elców, ale także ekonom istów  - naukow - 

Z a ^ d m e n ie  to b y ło  szczególnie pałace zarówno 
w  prze ludn ione j i  poćw ia rtow ane j na ka rłow a te  go­
spodarstwa w s i m a łopo lsk ie j, ja k  rów nież w  gospo- 
sk im  h °  w ySokie j k u ltu rze ro ln e j np. w  poznań-

. D z is ia j po_ przeprowadzonej re fo rm ie  ro ln e j ch łop ­
sk i g łód z iem i został częściowo zaspokojony w  Polsce 
centra lne j a przez odzyskanie roz leg łych ziem nad 
u a ra  i Nyssą s tw o rzy ły  się m ożliwości zupełnego 
nasycenia ziemią. &

Ziem ie Odzyskane, a zwłaszcza o lb rzym ia  prze. 
strzen z'em i up ra w n e j na Pomorzu Zachodnim  w o ła  
o ro ln ik ó w  - osadników, b y  ja k  na jszybcie j ob ję li 
Ja w  swoje posiadanie i zaczęli up raw iać  A le  n ;e 
ła tw o  jest zagospodarować gospodarstwo nowe wobec 
w ie lu  braków , ja k ; s ity  pocingow ei, byd ła , maszyn ro l­
niczych^ a czasem i odpow iednich bud ynków  gospo­
darczych. I  dlatego też w szystkie  ź ród ła  dochodu ro l­
n ika  muszą b y  odpow iednio wyzyskane.

Zw iązek Samopomocy C h łopskie j, ja k o  związek 
zawodowy ro ln ik ó w  ja k  i  spółdzielczość ro ln icza  m ają 
tu  szczególnie wdzięczne pole do dzia łan ia , celem po­
budzenia in ic ja ty w y  i  zorgan izow ania  źródeł docho­
dowości gospodarstw ro lnych , k tó re  są często n ie  do­
ceniane^ przez samych ro ln ikó w . Do na jw ażn ie jszych 
ta k ich  źródeł należy zaliczyć: hodowlę byd ła , drobiu, 
pszczelarstwo, zorganizowany zb y t m leka  i  ja j, oraz 
m iodu przez spółdzie ln ie m leczarsko - ja jczarsk ie . - 

. W  Polsce przedw ojenne j m ie liśm y pozorn ie nad­
m ia r m leka. Pochodziło to  stąd, że spożycie m leka 
w  stanie p łynnym , a w ięc w  ta k im  w  ja k im  o trzy ­

m u jem y je  od k ro w y  b y ło  najn iższe w  Europie. R ów ­
nież eksport m asła b y ł w yn ik ie m  m ałego spożycia 
m leka, zwłaszcza przez dzieci i młodzież, w ie jską , co 
n ie w ą tp liw ie  o d b iło  się pow ażnie na ro zw o ju  fizycz- 
cznym  i  u m ys łow ym  m łodzieży po lsk ie j.

P rodukcja  m leka  obecnie po w o jn ie  na sku tek  
w yniszczenia pog łow ia  k ró w  m lecznych przez okupan­
ta  i dz ia łan ia  wo jenne, spadła w  stosunku do czasów 
z przed 1939 ro k u  o 70 proc.

O dbudow a pog łow ia  k ró w  m lecznych je s t p ie rw ­
szym podstaw ow ym  w a run k iem  ra c jon a lne j gospodar­
k i  m lecznej, a -tym  sam ym  źród l em dochodowym  go­
spodarstw. Obecnie na Pom orzu Zachodnim  m am y za­
ledw ie  80 tys. k ró w  m lecznych, podczas gdy N iem cy 
na tym  obszarze chow ali b lis ko  500 tys. k ró w . Na 
powiekszen-e sie pog łow ia  b y d ła  trzeba poczekać 
k ilk a  dobrych la t. a le skrócenie tego okresu izależy od 
naszych w y s iłk ó w  hodow lanych, oraz oszczędnej i 
m ądre j gospodarki m iesnei pozostał y m i k row am i. 
D latego ra ^ i^n a ,na hodowla, k ró w . rw i^ksze ire  nosjo- 
w ia  n ie  ty lk o  co do ilości, a le i  jakośc i, m usi być w  
Polsce L u d o w e j fundam entem  gospodarki ro lne j.

A b y  gospodarstwa nastaw ione na  hodowlę byd ła  
dobrze s‘ę on łacafy. n ie  je s t rzeczą obojętną, gdzie 
i  ja k  sprzedaie sie m leko. I  tu  na  ogół w o in a  z rob iła  
ogrom ne spustoszenie m ora lne na w si. W  czasie oku ­
p a c ji gospodynie nauczy ły  się fa łszow ać m leko  odda­
w ane na tzw . kon tyngen t. C zyn iły  to  bądź z pobudek 
pa trio tycznych , bądź m ate ria lnych , a je ś li m o? ły  się 
z tego ciężaru uw o ln ić , to  snrzedaw ajy m leko na 
w l asnn rcke. un ika ją c  m leczam i, k tó ra  w  ty m  czasie 
za trac iła  cha rak te r spó łdzie ln i.

(Dokończenie na następnej stronie

G dyśm y w  r. 1945 prze jm ow ali Szczecin We w ła ­
sny zarząd n je b y ło  na czym naszej k u ltu ry  zaszcze­
pić. W  obcą glebę m usjm y w ięc posiew  rzucać, prze- 
oru jąc ją  i  upraw ia jąc do naszych potrzeb. W arunk j 
naszej p racy  odbiegają znacznie od w a runków  w  Pol­
sce centralnej. Au tochtonów  jest na naszym terenie 
—  za w y ją tk ie m  części odzyskanych na pograniczu daw­
nej Polski —  n jk ła  jlość. W  czasach regim u h itle ro w  
skiego autochtoni nje m ogli sję jednoczyć do podtrzy 
mania naszych potrzeb ku ltu ra lnych .

Bezpośrednio po objęcju Z jem  Odzyskanych nie 
dało sję przystąpić do u trw a len ia  naszei k u ltu ry  na 
Pomorzu Zachodnim. Chociaż n a p ływ ' naszego osad- 

.n ic tw a  b y ł znaczny, nos ił on jednakow oż charakter 
fluk tuacy jny .

Tak m in ą j rok 1945. W  następnym roku  dawała 
sję odczuć stopniowa poprawa j norm alizacja ży c ia  co 
dzjennego. B y ł to sygna ł do rozpoczęcia p racy  n,ad 
ku ltu rą . Na p je rw szy ogień poszło szkoln ictwo muzycz­
ne. W  p ierw szych miesiącach 1946 r. pow sta ły  na te ­
renie Szczecjna dw ie  szko ły  muzyczne, do k tórych 
od samych początków n a p ływ  ucznjów  b y ł tak w ie lk i, 
że dziś ja j one nowych uczniów  przyjm ow ać n ie  mo­
gą. Trzeba sję starać o nowe, obszerniejsze lokale 
szkolne i są w id o k i, że z now ym  rokiem  szkolnym 
będzie można działalność szkó j rozszerzyć. Doceniając 
brak odpow iednich sal szkolnych przystąp iła  D yrek­
c ja  O dbudowy Szczecina do remontu gmachu, k tó ry  na 
dłuższy czas zaspokoi po trzeby szkolnictwa muzycz­
nego na terenie Szczecjna.

Poza Szczecinem uruchom iono szkołę muzyczną w 
Słupsku, któ ra  także dobrze s ię  zapowiada i  ma odpo 
w ledn ie  k ie row nictw o .

N a wjększe trudności na tra fia  utworzeń je chó­
rów  o poważniejszym  charakterze. K ie d y  w  początku 
1946 r. rozesłano w  Urzędzie M ie jsk :m cyrku larze w 
sprawie utworzenja reprezentacyjnego chóru m ie jsk ie ­
go, w p ły n ę ły  na ten apel trz y  zgłoszenia. N a aparat 
sk łada jący się z przeszło se tk i osób, liczba to praw ie 
kom prom itu jąca.

Natom iast rusza p ry w a tn a 'in ic ja ty w a  i  ta zaczy­
na działać z w iększym  powodzenjem. Powstał chór 
„Echo , którego publiczne w ys tępy  stw ierdzają, że jest 
na najlepszej drodze d0 w ytkn ię tego  celu. U tworzony 
zostaj chór p rzy Zw iązku Zachodnim. N a p ro w in c ji 
pow sta ły w  w je lu  miejscowościach chóry.

Przed miesiącem zawiązane Szczecińskie Tow arzy­
stwo M uzyczne jeszcze sw ej działalności n ie  rozpo­
częło. W  planie tego tow arzystw a jes t “zorganizowanie 
życ ia  muzycznego oraz wprowadzenie go na odpowie­
dnie to ry . ^

Zaw odow y Związek M uzyków , ja k 0 f i l ia  Central 
nego Zw iązku M uzyków  R. P. liczy  obecnie 142 człon 
ków , lecz pracuje trochę na uboczu.

O rkiestra  Polskiego Radja też ogranicza swtą działał 
ność na ściślejszym po lu  rozgłośni szczecińskiej. Jeżeli 
n iek tó re  audycje są nadawane n ie  z studia lecz ha lj 
fabrycznej, jeże li program  jest odpowiednio zestawio 
ny , że nadaje się do sali koncertowej, n ie  zm ienia to 
sprawy samej, że ork ies trą  radjową dysponuje w yłącz 
nje dyrekcja  rozgłośni. Może się jednakowoż Towa­
rzystw u Muzycznemu uda w szystk ie  czyn n ik i skoordy­
nować i  stworzyć zaczątek o rk ies try  sym fonicznej.

Nadmjeniić należy, że ko ją  amatorskie zaczynają 
występować czynnje ja ko  krzewiciele m u zyk i polskie j. 
Słyszałem próbę do opery m oniuszkowskiej „H a lka " 
k tóra dobre po  sobie pozostawiła’ wrażenie.

Naszym zadaniem pozostanie wciągnąć um ie ję tn ie  
najstarsze sfery zasiedziałej tu ta j ludność} do czynnej 
współpracy nad rozwojem  naszego ż y d a  artystycznego

Poza Szczecjnem pracu ją  na p ro w in c ji w spom nia 
ne już zespoły chóralne. Pozatym urządza się. do ryw ­
czo konce rty  instrum entalne ja k  np. w  Słupsku, Kosza­
lin ie , B iałogardzie, Stargardzje j  innych przechodząc w  
njch do pub liczności z p rzys tę pnym i program ami j  
p rzyczynia jąc sję w  ten sposób do pou la ryzacji szla­
chetnej m uzyki polskej.

D r W ac ław  P iotrow ski
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Jeszcze o subwencjach

Od d ra  Telegi o trzym a liśm y  lis t, k tó ry  za­
mieszczamy, koiicząc na ty m  dyskusję  nad  ta je m ­
n iczym i 15 tys. z ł- subw encji. Redacja

W  num erze 9-10 tyg o d n ika  ..Szczecin”  p. K o rren , 
re fe ren tka  lite ra cka  W oj. W ydz ia łu  K u ltu ry  i  S ztuk i 
og łos iła  sprostowanie, u s iłu ją c  w  sposob niedołężny 
pod względem  s ty lis tycznym  i  m ery to ryczn ym  w y ja ś ­
n ić  sprawę subw enc ji 15.000 zł, przyznanych przez 
Departam ent L ite ra tu ry  K lu b o w i L ite ra cko -A rtys tycz - 
nem u w  lis topadzie ub. roku . W  im ię  lo ja lnośc i K o ­
m ite t R edakcy jny  p ism o to zam ieścił. Jako zaatako­
w a ny  osobiście w  te j spraw ie  oświadczam, ze zarzuty  
moje w ysun ię te  przeciw  W o j. W ydz. K u ltu ry  Sztuki 
po trzym u ję  nada l i  w yrażam  zadowolenie że „sp ro ­
s tow an ie”  p. K o rre n  znalazło m ie jsce na  łam ach p ra ­
sy D a je  to  bow iem  doskonałą sposobnosc do w y ­
św ie tlen ia  d z iw n e j ta je m n icy  zarów no ow ych  15 000 
ja k  i metod, stosowanych do „ożyw ien ia  życia k u l­
tura lnego”  przez W o j. W ydz. K u ltu ry  i  Sztuki.

A b y  d ysku s ji n ie  przeciągnąć stw ie rdzę ty lk o  na-

s tępu jące^ iak ty^k  mojegQ w n iosku p. K o rre n  została 
dokooptowana do Zarządu K lu b u  L ite ra cko -A rtys t;,cz - 
nego aby naw iązać w  ten  sposob ja k  na j cis J y 
kon tak t z W o j. W ydz. K u ltu ry  i  Sztuki. P. K o rren jako 
członek Zarządu K lu b u  b y ła  k ilk a k ro tn ie  przez nas 
zapytyw ana o los ow ych 10.000 z ł oraz dodatkow ej 
subw- 5000 zł- p rzyznaw anych K lu b o w i n o rm a ln ie  co 
m iesiąc przez D epartam ent L ite ra tu ry  (razem  15.000).
P. K o rre n  p rzyznaw a ła  sama k ilk a k ro tn ie  na P ę  ­
dzeniu Zarządu, że pieniądze te  odesłał W o j. W ydz. 
K u ltu ry  i  Sztuki, a u je  Urząd Pocztowy, m e unnaia 
tw lkn w ytłu m aczyć  k to  (im ienn ie) w p a d ł na  ten  ge- 
£ X T o m y s ł  odsy łan ia  p ieniędzy ty lk o  dlatego, ze 
b y ły  one adresowane na  p . Czapelskiego.

2. Zdum ien ie  w y w o łu je  tw ie rdzen ie  p. K o rren , 
że na sku te k  ustąp ien ia  P- Czapelskiego „n a s tą p -ł-  
chw ilo w o  dezorientacja w ładz  pocztow ycn .

N ie  przypuszczał zapewne p. Czapelski ze jego 
u s tą S e n ir fn a c z e ln ik o s tw a  w y w o ła  aż ta k ie  k a t astro-
S m  w śród. Bogu ducha w in n ych , w ^ d z ^ -  
tow ych  k tó ry m  p. K o rre n  p rzyp isu je , dezo rien tac ję^

3 Jeżeli naw et na  kopercie b y ło  ty lk o  i13™ * “  
o Czapelskiego a n ie  K lu b u , to  poczcie n ie w o lno 
bv lo  odsyłać p ieniędzy z pow ro tem , chyba ze. znalazł 
%  ktoś zainteresowany i  do radz ił odesłanie 
(naw iasem  dodam, że ja k  ośw iadcz ! P- Czap.liski, 
o trzym u je  on stale lis ty  zaadresowane na  s w o je n3z 
w isko  bez podania naw e t adresu i  poczta doręcza m  
r n a d a l ,  bez wzg lędu n a  jego ustąp ien ie  z  naczelni-

k0Stf w  sp raw ie  ow ych ta jem n iczych  10 000 z ł oraz
5000 z ł zw racałem  się osobiście d° W ° k
t i i r v  i S z tu k i i  n ie  zastawszy p. S z łapk i, z re ie row
s e i^ ^ ^ p o ^ e d ^ ^ r o s ih ^ m ^ r ó w n f e ^ p  PK o rr re rę aby

o t r ^ m a lu m y - ^  feraku p ien l(,dzy  ^  kasie K lu b u , 
rząd postanow ił, za gorącą aprobatą samej 1 K ° r r ™,; 
urządzić... zabawę taneczrtą, aby za u ra ln e ”  To
sposob pieniądze m óc ożyw ić życie _ k u l tu r a ln e .  10 
to c z e n ie  n a 'k u ltu rę  d latego ty lk o  ze p rzyz ,a a n e je  
ealn ie pieniądze zosta ły odesłane przez W oj. y
K u ltu ry  i  S ztuk i; m a  s w o ją „ ^ ¿ ^ r e r ^ z k a lS w a n ie m ”  
dobnie ja k  nazw anie przez p . w  , W v d z ,
k ilk u  m oich k ry ty c z n y c h  sł ow  na temat J y  . 
K u ltu ry  i S ztuk i. P. m gr. je dnak k ie ru je  się w idocznie 
n ie  log iką , i  p rzyzw o itośc ią  w  polem ice, ale cona j-

m r-ie6i  D ifcen ia jacT trud p. K o rre n  w  sp raw ie  „ożyw ię  
n ia życia ku ltu ra ln e g o  bez w yże j w ym ie n io n ych ip > - 
niedzy”  zw racam  je j uwagę na dyskusję  _i po lem ikę  
ja k a w yw ią za ła  śię -  " t w f  S r y T  S Z & .

Z  dysku s ji te j pozw olę sobie przytoczyć k i lk a  u- 
wag, zamieszczonych przez A n d rze ja  Staw ara w  o- 
s ta tn im  (n r 9) num erze „K u ź n ic y ” .

P. S taw er pisze: „D ysku s ja  w  spraw ie M im s te i-  
s tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i, opub likow ana  w  n r  4 ..K uź­
n ic y ”  n a ś w ie tliła  i  usystem atyzow ała żale i  zarzuty 
k tó re  słysza ło się zresztą w  rożnych środowiskach a r­
tystycznych  i  lite ra ck ich .

N ie  sa to  rzeczy now e — dość wspomnieć a r ty ­
k u ł  P u tram enta  w  „O drodzen iu ”  opub likow any przed 
po lto ra  rok iem , a domagający
¿twa K u ltu ry  j  Sztuki oraz M in isterstw a In form acji 
i  P ropagandy. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że M in-S terslwo 
m a n ienajlepszą prasę i  w y w o łu je  sporo sprzeciwów 
w  środow iskach za interesow anych’ . Czy tę opin ię u 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  S z tu k i nazw ie p. m gr też 
.szkalow aniem ” . Do ta jem n ic  log icznych p. K o rren  

na leży rozróżn ian ie  pojęcia „szka low an ia  w  sposob 
n iew łaśc iw y”  i  , .szkalow ania w  spossb w ła śc iw y  .

N a  ty m  koćczę dyskusję  na tem a t ta jm n iczych  P ie­
niędzy Do m ojego zdan ia o lik w id a c ii „M a łego  T  - 
a t ru ”  zw racam  uwagę p. K o rre n , aby po lem izując p i l ­
n ie j czy ta ła  o k ó ln ik i i  zarządzenia M in is ters tw a K u l­
tu ry  i  S ztuk i, w e d łu g  k tó ry c h  należy z likw id o w a ć  
w sze lk ie  te a try , k tó re  ja k  w łaśn ie  w  p rzytocznym  
w yp a d ku  , M a ły  T e a tr”  n ie  są a n i tea tram i zawodo­
w ym i an i 'czysto  am atorskim i. M jm sterswo bowiem  
żąda ’ jednego z dw ojga: albo tea tru  czysto am ator, 
skiego, albo czysto zawodowego.

Form y pośrednie są zdanem M inisterstw a, k tó re ­
m u  p. K o rre n  podlega, niepożądane. O tym  p. K o rre n  
lako  re fe ren tka  lite ra c k a  W o j. W y d Ł  K u ltu ry  i  S z tuk i, 

p o w in n a  w iedzieć. S tanis ław  Telega

O d W y d a w n ic tw a
W  gron ie  redakcy jnym  tygodn ika  „Szczecin za­

szły zm iany personalne. Ustępującemu Kolegium  Re­
dakcyjnem u składam y serdeczne podziękowanie za w.e 
le w y s iłk ó w  dla u trzym ania pisma w  p ierw szym  okre­
s ie  jego is tn ien ia  oraz za w ytężoną pracę nad rozwo- 
iem  tygodn ika  „Szczecin“ . __ „

Żarząd S p ó łdz ie ln i „P.P.K.

PORZĄDEK D Z IENNY W ALN EG O  ZG RO M ADZENIA

Spół. Wyd. „Polskie Pismo i Książko" w Szczecinie
A l. W o jska  Polskiego 41, dn|a 23 I II .  1947 godz. 10-ta

CZĘŚĆ O FIC JALN A
Odśpiewanie hym nu spółdzielczego,

1. Zagajenie i  o tw arc ie  —  Prezes Rady Nadzorczej 
m gr R. Łyczywfek,
Powołanie przewodniczącego, dwóch asesoYów, 
sekretarza i  p rzedstaw icie li władz,

2. Referat „T rzy le tn i p lan rozbudow y księgarstwa 
spółdzie lczego" w  dostosowaniu do potrzeb Po 
morza Zachodniego, w  opracowaniu M gr. Cz. 
Piskorskiego.

3. W ręczenie le g itym a c ji członkowskich.

CZĘŚĆ SPRAW O ZDAW CZA
4. Sprawozdanie Zarządu- —  L. K ró lak,
5. W y n ik i gospodarcze i  b ilans  —  W . Szałek,
6. O dczytan ie p ro toko łu  z lu s tra c ji Kom isji, Re­

w izy jn e j R. N . —  M gr St. Fołtyn,
7. Sprawozdanie z dziajności Rady Nadzorczej 

i  w niosek o zatwierdzenie sprawozdań Prezes 
R. N . M gr. R. Łyczyw ek ,

8. Dyskusja,
9. Pian działania na rok 1947 —  L. Kró lak,

10. Budżet na ro k  1947 —  Z. M ieszkowski,
11. Oznaczenie najwyższej sum y zobowiązań,
12. Zadecydowanie o nabyc iu  nieruchom ości i  za­

ciągnięciu na n ich  pożyczek h ipotecznych, od­
nośnie zajm owanych gmachów i  p lanu budow­
lanego,

13. O dwołanie dwu członków  Rady Nadzorczej 
i  dw u zastępców, w yg a s łych  m andatów z po ­
wodu nieobecności w  Szczecinie i  pow ołanie 
now ych,

14. W olne w n iosk i [ głosy.
15- Zakończenie i  odśpiewanie „R o ty ”

Niewykorzystane źródła w rolnictwie

niedom ogów i

O dbudow a uczciwości gospodyń, ja k  i p racow n i­
k ó w  m leczarskich , p rzyw rócen ia  pełnego zau lan.a  sze- 
ro k ich  mas ro ln ik ó w  do spó łdzie ln i, przez odbudowę 
czynn ika  społecznego i  sam orządu spółdzielczego, oraz 
propagow anie zasady zbyw an ia  m leka i  ^ t w o r o w
gospodarstw a w ie jsk iego  w  zorganizowanej grup-e 
spółdzie lczej, p rzyczyn i się do uzdrow ien ia  sP °‘dz k  
czości Przez zorganizowane m leczarstwo uprzem y ło ­
w im y ' ro ln ic tw o , a d la  poszczególnych gospodarstw 
s W z y l i c  podstawę opłacalności, co d la o d b u d ^ u  
jące j się Po lski j  zagospodarowania Ziem Zachodnich 
je s t koniecznością życiową.

Tak zdobycie dochodu z hodow lą byd ła  przez p ro - 
d u kc je  m leka  je s t w  obecnych w a run k.ch  p la n ™  
d łu g o fa lo w ym i ta k  hodow la  k u r  i  p roduncja ja j jest 
Szybkim  źród łem  zdobycia pieniędzy.

D la  podkreś len ia  znaczenia hodow li d ro b iu  » P J?  
d u k c ii ja j ja k o  ważnego prob lem u gospodarki pa- 
s tw ow ej niech posłużą następujące c y fry : przed w o j ą 
p ro d u kc ja  w  Polsce w yn os iła  oko ło  3.3Mi m d. ja j, 
m il.  kg  mięsa, co stanow i wartość około < w ie rć  m i 
Harda z ło tych  rocznie. Za same ja ja  w yw iezione z P b l- 

otrzym aliśm y 40 m il. zł. Obecnie po w o jn ie  w  roku 
1946 k u ry  w  Polsce dosta rczy ły  ponad m ilia rd  sztuk 
ia i a Społem ”  ekspo rtow a ło  ju ż  za granicę ponad 
5 m ilio n ó w  ja j i  ponad 25 tys. k g  tuczonych gęsi.

w  in te res ie  gospodarstw ro ln ych  i k ra ju , ja k  ow - 
n ie i w  in teresie szerokich mas pracujących tezy■ eks­
p o rt ia j z P o lsk i — zdobycie ry n k ó w  zbytu  i  sprow  
d z e n ifd o  k ra ju  .a rty k u łó w

S  P - w a & ^ i  in ic ja ty w y  PQbCcn-e -

czywa w  ..Społem ”  jako  Z w iązku  Gospodarczym S pó ł­
d z ie ln i R. P. U  nas na Pom orzu Zachodnim  akcję ja j-  
czarską p row a dz i O kręgow y O ddzia ł M leczarsko-Juj- 
czarski , Społem ”  w  Szczecinie, k tó ry  tw o rzy  w  te re ­
n ie  zb iorn ice  ja jczarsk ie  oraz p u n k ty  w ylęgow e. M ię ­
dzy in n y m i zosta ły stworzone duże stacje wylęgow e 
poza Szczecinem, w  K oszalin ie , Szczecinku i S łupsku. 
Zb iorn ica  w ie jska  w jnna b yć  na wsj punktem  spraw i 
d liw e go  zbytu  ja j i  u ła tw ie n ie m  życia ro ln ika .

Uśmiechnij się!!!
Dziwne

Pani: Co się stało Kaziowi, że taki smutny sie­
dzi w kącie.

Niańka: Sama się dziwię, proszę pani. Przed 
godziną byt taki wesoły, zjadł z pół kilo śliwek 
i  w yp ił butelkę lemoniady.

Miluchny bobas. Pani go sama karmi.
— Nie, to on nas karmi... jest gwiazdą fil­

mową.
- o —
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Z A W I A D A M I A
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